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Centrum Informatyki Kwantowej
21 listopada w siedzibie Krajowego Centrum Informatyki 

Kwantowej w Sopocie odbyło się pierwsze posiedzenie Rady 
Naukowej Centrum, podczas którego wybrano przewodni­
czącego i wiceprzewodniczącego oraz opracowano i przyjęto 
regulamin rady. Dyrektorem Krajowego Centrum Informatyki 
Kwantowej na Uniwersytecie Gdańskim został prof. Ryszard 
Horodecki. W skład rady weszli znakomici naukowcy, znani 
w Polsce i za granicą -  przedstawiciele sześciu wyższych 
uczelni i Polskiej Akademii Nauk. Placówka będzie pełniła 
rolę ważnego ogniwa w europejskiej przestrzeni badawczej, 
w zakresie awangardowej dziedziny -  inform atyki kwan­
towej. Jej zadaniem będzie integracja środowiska w Polsce 
poprzez tworzenie platformy dla spotkań polskich naukow­
ców z wybitnymi przedstaw icielam i informatyki kwanto­
wej z zagranicy, współpracę z innymi ośrodkami w Polsce 
i merytoryczną koordynację badań, organizację konferencji 
i warsztatów oraz długoterminowych międzynarodowych 
programów naukowych, wykładów, seminariów, szkół infor­
matyki kwantowej.

Nagrodzone postery chemików
Członkowie Naukowego Koła Chemików zdobyli dwie 

nagrody podczas XXVII Ogólnopolskiej Szkoły Chemii pt. 
„Ezoteryczna Chemia”, zorganizowanej przez Naukowe Koło 
Chemików Uniwersytetu im. A. M ickiewicza. W kategorii 
poster z badań własnych trzecie miejsce zajął Adam Sieradzan, 
a w kategorii poster popularnonaukowy drugie m iejsce zajęła 
Elżbieta Lus.

Tolerancja a edukacja
M iędzynarodową konferencję pośw ięconą problem om  

tolerancji, kulturowej otwartości, prawom m niejszości spo­
łecznych oraz ekumenizmowi i dialogowi międzyreligijnemu 
zorganizował w dniach 15-16 listopada Instytut Pedagogiki 
Wydziału Nauk Społecznych. Uczestnicy konferencji rozma­
wiali o zjawiskach prowadzących do nietolerancji, ksenofobii 
czy antysemityzmu, aby w efekcie um ieć je rozpoznawać 
i im przeciwdziałać. Organizatorom zależało zwłaszcza na 
ukazaniu ważności edukacji współczesnych pokoleń w duchu 
otwartości na inność. Służyć temu miały m.in. próby odpo­
wiedzi na pytania: jak uniknąć błędów znanych z historii? Jak 
kontrolować procesy, które mogą prowadzić do szkodliwego 
wykluczania jednych grup przez drugie? Jak promować otwar­
tość i poszanowanie dla inności w szerokim ich wymiarze?

Msza jubileuszowa nagrana
W  d n ia c h  6 -9  

grudnia w studiu  
Radia Gdańsk odby­
ła się ses ja  nagra­
n iow a, w trak cie  
której zrealizowano 
nagranie „Mszy jubi­
leu szow ej” Leszka 
Możdżera.

Sześcioczęściowy 
(Kyrie, Gloria, Credo, 
Sanctus, Benedictus, 

Agnus Dei) utwór na chór, baryton solo oraz trio jazzo­
we został napisany specjaln ie z okazji jubileuszu  35-le- 
cia Akademickiego Chóru Uniwersytetu Gdańskiego. Jego 
prapremiera odbyła się 16 września 2006 roku w Polskiej

Filharmonii Bałtyckiej w Gdańsku. Od czasu premiery „Msza” 
był wielokrotnie wykonywana i spotkała się z bardzo gorą­
cym przyjęciem. W nagraniu, obok Chóru UG, udział wzięli: 
Leszek Możdżer (fortepian, celesta), Piotr Mania (fortepian, 
celesta), Jan Freiher (wibrafon, kotły, dzwony, gong). Partię 
barytonu wykonał dyrygent chóru prof. Marcin Tomczak. 
Płyta ukaże się na początku 2008 roku.

Innowacyjny uniwersytet
7 grudnia w Bibliotece Głównej odbyło się spotkanie infor­

macyjne połączone z dyskusją na temat m ożliwości udziału 
naukowców z Uniwersytetu Gdańskiego w projektach reali­
zowanych w ramach Programu Operacyjnego Kapitał Ludzki 
(POKL) i Regionalnego Programu Operacyjnego Województwa 
Pom orskiego (RPO W P). W  trakcie spotkania Kamila 
Siwak, wicedyrektor Departamentu Europejskich Funduszy 
Strukturalnych z Urzędu Marszałkowskiego mówiła na temat 
m ożliw ości uzyskania w sparcia Programu O peracyjnego 
Kapitał Ludzki, Karolina Lipińska z Departamentu Rozwoju 
Gospodarczego UM - o nowotworzonym Pomorskim Centrum 
Innow acji, a dr hab. Witold Toczyski -  o ro li Ośrodka 
Współpracy Regionalnej UG we wspieraniu uniwersyteckich 
projektów POKL i PRO WP

Forum studentów
Ośrodek Informatyczny UG uruchom ił forum dyskusyjne 

poświęcone sprawom studenckim. Forum dostępne jest pod 
adresem: http://forumstudenta.ug.gda.pl. Ma ono stać się 
platform ą wymiany inform acji i opinii między studenta­
mi naszej uczelni. Będzie monitorowane przez ekspertów 
z Uniwersytetu Gdańskiego, którzy będą kompetentnie odpo­
wiadali na pytania i wyjaśniali problemy związane z procesem 
studiowania.

Dni Praw Człowieka
Europejskie Stowarzyszenie Studentów Prawa ELSA Gdańsk 

zorganizowało w dniach 10-11 grudnia konferencję na temat 
„Dni Praw Człowieka”. Jest to cykliczny projekt, cieszący się 
dużym powodzeniem wśród studentów. W tym roku jego 
tematem były prawne zagadnienia stosowania tortur oraz 

; \\ t s Spraw iedliw y Handel. W programie
konferencji znalazły się wykłady oraz 
cykl filmów; w tym m.in. projekcje doku­
mentów o warunkach pracy w wytwórni 
Disneya na Haiti, problemach produ­
centów kawy w Nikaragui czy o afry­
kańskich dzieciach cierpiących głód, 

m ieszkających w obozach uchodźców, chorych na AIDS. 
Wydarzeniem towarzyszącym była wystawa fotograficzna 
o problemach trzeciego świata i Sprawiedliwym Handlu, a na 
specjalnym stoisku można było kupić towary z międzynaro­
dowym znakiem certyfikacyjnym Sprawiedliwego Handlu.

Bohaterowie XX wieku
W ram ach wspólnego projektu Wydziału Filologiczno- 

-Historycznego oraz Ośrodka Szkolenia Policji w Gdańsku 7 
grudnia odbyło się seminarium zatytułowane „Bohaterowie 
XX  wieku”, które połączono z promocją wydanej i opraco­
wanej wspólnie z Uniwersytetem Gdańskim publikacji pt. 
„Bohater Wojny Obronnej -  aspirant Władysław Popieliński”. 
Książka zawiera w spom nienia Edmunda Popielińskiego 
o Władysławie Popielińskim, który służył w policji w okre­
sie II Rzeczypospolitej i zginął zamordowany w Katyniu. 
W programie sem inarium, które odbyło się w Komendzie
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Wojewódzkiej Policji w Gdańsku, znalazło się m.in. wystą­
p ienie Edm unda Popielińskiego, prelekcja  prof. Marka 
Andrzejewskiego (UGj na temat przyczyn i skutków napaści 
sowieckiej na Polskę, wystąpienie Zdzisława Dróbki -  prezesa 
Polskiego Towarzystwa Numizmatycznego, oddział w Słupsku, 
prezentacja publikacji o W ładysławie Popielińskim, którą 
przedstawił prof. Józef A. Włodarski, dziekan Wydziału 
Filologiczno-Historycznego, oraz wernisaż wystawy poświę­
conej Władysławowi Popielińskiemu.

Grupa Modus przygotowała dla 
użytkowników serwisu www.kariera. 
com.pl elektroniczną wersję wydaw­
nictwa „Informator Kariera”. W tego­
rocznym wydaniu znalazły się naj­
świeższe inform acje z rynku pracy, 
rady ekspertów od spraw rekrutacji 
oraz prezentacje najlepszych praco­
dawców w Polsce. Dokładny przegląd 
firm z różnych branż pozwoli czytel­
nikom wybrać najciekawszą dla nich 
ofertę praktyk, stażu czy pracy. Druga 
część „Informatora” zawiera prezen­
tację profili polskich pracodawców, 
którzy w szczególny sposób dbają 

o sw oich pracowników. Przedstawiono firmy, w których 
dużą wagę przykłada się do właściwego traktowania nawet 
najm łodszych stażem  pracowników. Szkolenia, system y 
motywacyjne, atrakcyjne pensje, wyjazdy za granicę, spe­
cjalne programy stażowe -  to wszystko czeka na ambitnych 
praktykantów i stażystów rozpoczynających pracę u najlep­
szych. Pracodawcy mówią na łamach „Informatora” o swoich 
wymaganiach i opisują możliwości, jakie stwarzają swoim 
pracownikom. Zapoznanie się z najciekawszym i firmami 
ułatwia również trzecia część -  alfabetyczna baza pracodaw­
ców w kraju. W informatorze nie zabrakło też wyjątkowo 
przydatnej „Mapy inw estycji” oraz „Kalendarium” godnych 
uwagi targów i innych wydarzeń związanych z tematyką

E-kariera

e-Kariera

Otwórz*

pracy, e-kariera dostępna jest pod adresem: http://informator. 
kariera.com.pl/informator/

W d n ia ch  8-9  
grudnia odbyły się 
bezpłatne warsztaty 
drukowania w tech­
nice sitodruku ręcz­
nego, zorganizowa­
ne przez Kulturalny 
K o le k ty w  U G . 
Prezentowana pod­
czas nich technika 
jest tanią i szybką 
metodą umożliwia­

jącą tw orzenie i pow ielanie motywów graficznych m ają­
cych różne zastosowania (logotypy, napisy, grafiki, plakaty). 
W czasie zajęć zapoznano się m.in. z pracownią sitodruku, 
jej działaniem, funkcjonowaniem i niezbędnymi akcesoriami, 
projektowaniem i przygotowywaniem wzorów, naświetlaniem 
sit, wypłukiwaniem wzorów oraz tworzeniem nadruków na 
koszulkach i innych powierzchniach. Wyposażenie pracowni 
może służyć do wykonywania jedno- lub kilkukolorowych 
nadruków na papierze (plakaty, naklejki) oraz tekstyliach 
(części garderoby, koszulki, flagi, banery).

IT Academic Day
Studenci z Koła Naukowego Kolor 13 grudnia zorganizo­

wali konferencję informatyczną IT Academic Day. Podczas 
wykładów prelegenci z firm Microsoft, ABC Data, Ośrodka 
Informatycznego UG oraz studenci zaprezentowali najnow­
sze technologie i narzędzia informatyczne. Jednym z głów­
nych tematów było „Otwarte oprogramowanie i Microsoft: 
Open Source Software Lab”, przedstawione przez Mariusza 
Jarzębowskiego z Microsoftu. Dość zaskakujące mogło się 
wydawać połączenie w ielkiej, kom ercyjnej i uważanej za 
monopolistyczną firmy, jaką jest Microsoft, z wolnym, czyli 
darmowym oprogramowaniem.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Warsztaty sitodrukarskie

4

Marzeń, o które warto walczyć 

Radości, którym i warto się dzielić 

Czyteln ikom  i Przyjaciołom  

zyczy

Redakcja Gazety Uniwersyteckiej
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Kalejdoskop nauki
Na zlecen ie M inisterstw a 

Nauki i Szkolnictwa Wyższego 
została zrealizowana publika­
c ja  pt. „Kalejdoskop nau k i”. 
Zebrano w niej opisy blisko 170 
projektów  badaw czych, pro­
wadzonych przez 60 polskich 
instytucji naukowych. W trzech 
rozdziałach: „Człowiek i środo­

wisko”, „Technologie i rozwój”, „Społeczeństwo i kultura” 
przedstaw iciele instytucji naukowych pierwszej kategorii 
prezentują prace hum anistów, a także z dziedziny nauk 
ścisłych  i przyrodniczych. Każdemu opisowi towarzyszy 
zarys planów badawczych na przyszłość i dane kontaktowe 
naukowców zaangażowanych w badania. Publikacja podsu­
mowuje program „Promocja nauki”, zrealizowany na zlece­
nie MNiSW. W jego ram ach w 2007 roku przeprowadzono 
badania dotyczące praktyki inform owania o nauce przez 
polskie instytucje naukowe, a na podstawie wynikających 
z nich  konkluzji —  serię szkoleń dla przedstawicieli placó­
wek badawczych.

Otwarte doświadczenia chemiczne
Wydział Chemii wznowił cykl otwartych spotkań -  poka­

zów atrakcyjnych doświadczeń chem icznych. Spotkania są 
adresowane do osób interesujących się chem ią: uczniów, 
n au czycie li, studentów. O dbyw ają się co dwa tygodnie 
w piątki o godz. 17.00, w sali 112 na W ydziale Chemii. 
Zaplanowano ich trzyletni cykl, podczas którego pojawią 
się m .in. tematy: Kryminalistyka: identyfikacja dokumen­
tów, rozpoznawanie plam krwi; Wybuch po naświetleniu; 
Chemiczny kolorowy światłomierz; Chemiczna latarka; Jak 
powstaje zapis koloru na zdjęciu fotograficznym?; Metoda 
oczyszczania srebrnej biżuterii; Kuchnia: działanie enzymów; 
Zagrożenie w ybuchow e gazem ziem nym ; Sm ak: gorzkie 
pochodne cukrów i bardzo słodkie nie-cukry.

Najlepsi z rachunkowości
28 listop ad a odbył się fin a ł V ju b ileu szo w ej edy­

c j i  O g ó ln o p o ls k ie g o  
Studenckiego Konkursu 
Amatorów Rachunkowości 
U czelniada. Dla u czest­
ników był to czas in ten­
sywnych zmagań o tytuł 
n a jle p sz e g o  s tu d e n ta  
rachunkowości w Polsce. 
W  tym roku zdobyli go 

zaw odnicy z drużyny „Konto” z Akademii Ekonom icznej 
w Poznaniu w składzie: Andrzej Kłos, Tomek Zieliński, 
Krzysiek Blimel. W finałow ej rozgrywce zm ierzyli się z 
„Biegłymi” z U niw ersytetu Ekonom icznego w Krakowie 
(w składzie: Artur Piechnik, Ania Gańczarczyk, Sławek 
Kosecki).Trzecie m iejsce zajął zespół „(prze)Biegłych ama­
torów” z Akademii Ekonomicznej w Katowicach (w składzie: 
Paweł Sobieraj, Alicja Rył, Kasia Polotzek], a czwarte -  „Konto 
III” z Akademii Ekonomicznej w Poznaniu (Dorota Kozaruk, 
Marcin Głowiak, Magda Łuczak).

Splendor Librariarum
W Bibliotece Głównej UG od 12 grudnia można oglądać 

wystawę „Splendor Librariarum. Biblioteki zamków i pałaców

..............

. —— liiiliSÄiiSSli

na terenie Czech i Moraw”. Ekspozycję będzie można oglądać 
w godzinach otwarcia biblioteki, do 30 stycznia 2008 roku.

Koncepcja informatyki
Znam y już kon­

c e p c ję  u r b a n i ­
s ty c z n o -a r c h ite k ­
to n ic z n ą  now ego 
b u d y n k u  in f o r ­
m aty k i W ydziału  
M atematyki, Fizyki 
i Informatyki, który 
powstanie w ramach 
Kampusu Bałtyckiego 

UG. 16 listopada został rozstrzygnięty konkurs na koncep­
cję; wygrał projekt pracowni HS99 Herman i Śmierzewski 
z Koszalina. Następnym działaniem będzie wykonanie pro­
jektu i ogłoszenie przetargu na wykonawcę. Budowa powinna 
rozpocząć się latem 2009 roku. W planowanym budynku,
0 powierzchni około 10 tys. m2, znajdą się dwa audytoria 
wyposażone w multimedia, 14 nowoczesnych sal komputero­
wych, sześć pracowni, laboratoria z nowoczesnym sprzętem, 
Centrum Doświadczalne Fizyki ze specjalistycznym i komo­
rami akustycznymi. Sw oją siedzibę znajdzie tam również 
Krajowe Centrum Informatyki Kwantowej. Szacowany koszt 
inwestycji wynosi 41 min zł. Inwestycja jest wpisana w projekt 
„Budowa Bałtyckiego Kampusu UG”, którego całkowity koszt 
wyniesie 65,7 min euro. Znalazł się on na liście indywidu­
alnych projektów kluczowych do programu Infrastruktura
1 Środowisko w Priorytecie 13. Infrastruktura Szkolnictwa 
Wyższego (na lata 2008-2013). Dofinansowanie ze środków 
unijnych wyniesie 55,85 min euro.

PROstudent
Prof. Jerzy Błażejowski, przewodniczący Rady Głównej 

Szkolnictwa Wyższego, kierownik Katedry Chemii UG, otrzy­
mał nagrodę „PROstudent” 2007. Profesor został doceniony 
przez studentów z Parlamentu Studentów Rzeczpospolitej 
Polskiej za zrozumienie wartości studenckiego punktu widze­
nia oraz ow ocną w spółpracę Rady Głównej Szkolnictw a 
Wyższego z Parlamentem Studentów RP. Nagrody PROstudent 
zostały przyznane po raz czwarty. W 2007 roku otrzyma­
li je również prof. Zbigniew Marciniak, przewodniczący 
Państwowej Kom isji A kredytacyjnej, Wojciech Bartelski, 
burm istrz dzieln icy  Śródm ieście m iasta W arszawa, oraz 
MultiBank.

Winylowy DiM
Ukazał się w inylow y singel 

zespołu DiM z utworem „Follow 
the Sun” (druga strona singla to 
riddim tej piosenki). Limitowana 
edycja wydawnictwa Zima skiero­
wana jest do kolekcjonerów, sound 
systemów i prawdziwych fanów 
muzyki reggae. „Follow the Sun” 
to utwór RAP -  legendarnej kapeli 
reggae z lat osiemdziesiątych. Jej 
głównym wokalistą był Mercedes, 
jeden z liderów DiM (obok Darka 
Duszy, znanego m.in. ze Śmierci 
Klinicznej i Shakin Dudi). DiM na 
początku roku zagościł w studiu.
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Efektem sesji jest osiemnaście piosenek (w tym „Follow the 
sun”), które w styczniu 2008 roku ukażą się na pierwszej płycie 
zespołu zatytułowanej „Same dobre wiadomości”. Pomysł, 
żeby przed premierą płyty wydać winylową siódemkę, bar­
dzo spodobał się muzykom. Jak mówi Darek Dusza: Pierw sze 
n agran ie Śm ierci K linicznej u kaza ło  s ię  n a  winylu. I  fa jn ie, 
że w czasach  em petró jek  i CD znów  m ożn a p o s łu ch a ć  sw ojej 
m uzy z czarnego krążka. Bo winyl to winyl, n ic n ie brzm i lepiej. 
Zespół DiM obecnie gra w składzie: Adam Szuraj (bębny), 
Darek Budkiewicz (bas), Cez (gitara, chórki), Merc jr (chórki), 
Mercedes (wokal), Darek Dusza (gitara).

DUNAJ FINANSE Sp. z o.o. Biuro Regionalne w  Gdańsku
poszukuje do pracy na umowę zlecenie 
weryfikatorów danych na terenie województwa: 
pomorskiego i warmińsko mazurskiego
Wymagania i warunki:
• wiek -  nie ukończone 26 lat
• posiadacz samochodu (zasilanie gazowe mile widziane)
• posiadacz telefonu komórkowego z aparatem fotograficznym 

lub aparatu cyfrowego z datownikiem
• zwrot kosztów paliwa
• wynagrodzenie 25,00 PLN netto za każde zlecenie scoringowe 
Kontakt w  godz. 09:00-15:00: Piotr Sobczak tel./fax: (058) 345-62-64, 
e-mail: p.sobczak@dunajfinanse.pl (w temacie: „PRACA")

In sty tu t H a n d lu  Z a g r a n ic z n e g o  UG
Pod koniec listopada w auli im. Tadeusza 

Ocioszyńskiego w Sopocie odbyła się uroczystość 
wręczenia dyplomów absolwentom specjalności: 
finanse międzynarodowe i bankowość, handel 
zagraniczny i marketing, z rocznika 2007.

Te trzy sp ecjalności prow adzone są przez Instytut 
Handlu Zagranicznego Uniwersytetu Gdańskiego, który 
już od ponad 30 lat kształci kadry specjalistów dla przed­
siębiorstw  i instytucji finansow ych, a także dla sektora 
rządowego i samorządowego. Jeszcze przed przemianami 
ustrojowymi studiujący sopocki handel zagraniczny tra­
fiali do najbardziej znanych przedsiębiorstw obsługują­
cych wymianę międzynarodową. Wraz z urynkowieniem 
gospodarki znajdują zatrudnienie w niem al w szystkich 
sektorach. Poszerzenie oferty edukacyjnej o problematykę

Zaprosili nas-
• W ydawnictwo słowo/obraz terytoria i N adbałtyckie 

Centrum  Kultury -  na debatę „O kondycji w spółczesnej 
filozofii w Polsce”

• M iejska Biblioteka Publiczna im. Józefa W ybickiego 
w Sopocie -  na spotkanie Dyskusyjnego Klubu Książki doty­
czące powieści Kazuo Ishiguro „Nie opuszczaj m nie”

• G dański A rch ip elag  Kultury, In teg racy jn y  Klub 
Artystyczny „Winda”, Nadbałtyckie Centrum Kultury, Poiskie 
Stowarzyszenie na rzecz Osób z Upośledzeniem Umysłowym 
„Koło” w Gdańsku -  na VI Ogólnopolską Konferencję Terapia 
i Twórczość „Poza m iastem”

• Prezydent Gdyni, Nadbałtyckie Centrum Kultury, Kosycarz 
Foto Press KFP -  na otwarcie wystawy pokonkursowej XI edy­
cji Pomorskiego Konkursu Fotografii Prasowej im. Zbigniewa 
Kosycarza „Gdańsk Press Photo 2007”

• Dziekan i Rada Wydziału Filologiczno-Historycznego -  na 
uroczystość wręczenia dyplomów magisterskich, doktorskich 
i habilitacyjnych

• Stowarzyszenie Absolwentów UG -  na coroczną uroczy­
stość z okazji świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku

• Komisarz Targów Edu-Expo -  na uroczyste otwarcie 
M iędzynarodow ych Targów Ed ukacy jnych  EDU-EXPO 
2007/2008

finansową oraz marketingową spowodowało, że absolwen­
ci są bardziej w yspecjalizowani i trafiają bezpośrednio po 
studiach na sam odzielne stanowiska.

I w łaśnie reprezentanci środowiska gospodarczego -  
prezesi i dyrektorzy przedsiębiorstw , którzy kilka lub 
kilkanaście lat tem u ukończyli specjalności oferowane 
przez Instytut Handlu Zagranicznego -  trafili znów do 
auli im. Tadeusza Ocioszyńskiego, aby spotkać się ze swo­
im i następcam i -  wyposażonymi w now oczesną wiedzę 
i kompleksowo przygotowanymi do zawodu.

Prezesi i dyrektorzy różnych firm ufundowali nagrody 
dla najlepszych. Ponadto wyróżniającym się absolwentom 
wręczono nagrody dziekana Wydziału Ekonomicznego 
-  prof. Stanisława Szwankowskiego oraz listy gratula­
cyjne dyrektora Instytutu Handlu Zagranicznego -  prof. 
Danuty Marciniak-Neider.

W ład ze u cz e ln ia n e  re p reze n to w ała  prof. Anna 
Szaniawska -  prorektor ds. kształcenia U niw ersytetu 
Gdańskiego. O becni byli również pracow nicy Instytutu 
Handlu Zagranicznego, w tym promotorzy prac magister­
skich i licencjackich .

Jednak najważniejszym i uczestnikam i byli absolwenci 
(łącznie 243), którzy przybyli wraz z rodzinam i i przyja­
ciółm i.

Kończący studia uzyskali bardzo dobre wyniki w nauce. 
Kilkudziesięcioro z n ich przez semestr lub dwa studiowało 
na ponad 50 europejskich uczelniach. Kilka osób miało 
m ożliw ość otrzymania równolegle dyplomów zagranicz­
nych uczelni. W licznych przypadkach tegoroczni absol­
w enci kontynuują tradycje rodzinne związane z handlem 
zagranicznym  -  nierzadko jest to już trzecie pokolenie 
związane z kształceniem  w zakresie wymiany m iędzy­
narodowej w sopockim ośrodku akademickim.

dr S ław om ir A n tk ie w icz  
Instytut Handlu Zagran icznego
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STUDENCI UG 2007
o c e n ia ją  p ro ce s  k szta łce n ia Badania PRBS

raczej wysoki 

przeciętny 

bardzo wysoki 

raczej niski 

bardzo niski

Wyniki uzyskane 
w  badaniach pokazują, iż 

w  ostatnich latach nastąpiła 
poprawa wskaźników odnoszących 

się do oceny procesu kształcenia 
oraz aktywności naukowej 

i  kulturalnej studentów. Zwraca 
natomiast uwagę obszar, jakim jest 

aktywność społeczna. Samorząd 
studencki jest istotnym podmiotem 

instytucjonalnym, biorącym aktywny 
udział w  życiu uczelni. Badania 

pokazały, że studenci w  niewielkim 
stopniu interesują się działaniami 

swojej „reprezentacji"

Badania opinii studentów na temat 
procesu kształcenia na Uniwersytecie 

Gdańskim mają długą historię. Pierwsza 
edycja została przeprowadzona w roku 
1995, druga w 2001, trzecia zaś pod 
koniec minionego roku akademickiego. 
Za każdym razem podmiotem przepro­
wadzającym  badanie była Pracownia 
Realizacji Badań Socjologicznych, dzia­
łająca przy Instytucie Filozofii, Socjologii 
i D ziennikarstw a. Tegoroczna edycja 
została sporządzona z inicjatywy prof. 
Anny Szaniawskiej, prorektor ds. kształ­
cenia.

W badaniu wzięło udział 2975 stu­
dentów II, III roku studiów licencjackich 
lub magisterskich oraz I roku magister­
skich studiów uzupełniających lub IV 
m agisterskich. Problematyka badania 
koncentrowała się wokół takich zagad­
nień jak: satysfakcja ze studiów, obraz 
procesu dydaktycznego, ludzie nauki 
w oczach studiujących, organizacja stu­
diów wyższych, aktywność naukowa, 
kulturalna i społeczna studentów oraz 
ocena uniwersytetu jako instytucji.

W z b io r o w o ś c i  s tu d e n tó w  
U niw ersytetu  Gdańskiego ilościow o

dominują ci, którzy są zadowoleni ze 
studiów. Co piąty student (17,8 proc.) 
uważa się za osobę bardzo zadowoloną 
ze studiów, zaś najliczniejsza grupa (65,6 
proc.) określa siebie jako raczej zadowo­
lonych. Odsetek wynoszący 16,6 proc. to 
odpowiedzi osób, które są niezadowolone 
ze swoich studiów, przy czym 14,7 proc. 
całej badanej grupy wybrało odpowiedź 
„raczej niezadow olony”, a najmniej liczni 
(1,9 proc.) „bardzo n iezadow olon y”.

Wśród motywów, które decydowały
0 wyborze kierunku studiów, wymienia­
no najczęściej odpowiedź „zainteresow a­
n ie tą dziedziną wiedzy” (74,0 proc.), zaś 
na drugim miejscu -  „możliwość otrzyma­
n ia w przyszłości p o  tym kierunku dobrej 
p ra cy ” (45,2% ). Na wydziałach Prawa
1 Administracji, Zarządzania i Ekonomii 
dom inow ały m otywy o charakterze 
praktycznym  (m ożliwość znalezienia 
dobrej pracy), natomiast na pozostałych

wydziałach najczęściej deklarowanym 
powodem było zainteresow anie daną 
dziedziną wiedzy.

Blisko połowa (49,7 proc.) badanych 
postrzega UG jako uniwersytet przecięt­
ny, zbliżona liczebnie zbiorowość stu­
dentów (47,3 proc.) uważa, iż gdańska 
uczelnia jest jedną z lepszych pośród 
innych w Polsce. Zaledwie 3,0 proc. stu­
dentów postrzega Uniwersytet Gdański 
jako jedną z gorszych uczelni. Wyniki te 
znacznie się poprawiły w porównaniu 
do badań z roku 1995. Znacznie, bo aż 
o 33,8 punktów procentowych wzrosła 
liczba studentów uważających UG za 
jedną z lepszych uczelni w Polsce.

Ogólnie pojmowany poziom dydak­
tyki, postrzegany z perspektywy wła­
snego kierunku, jest oceniany wysoko 
przez ponad połowę studentów (57,0 
proc.), bardzo wysoko poziom ten ocenia 
7,0 proc. badanych. Co trzeci student 
uważa, że poziom dydaktyki na UG jest 
przeciętny. Niskie oceny wystawiło 5,7 
proc. studentów. Proces dydaktyczny był 
też oceniany przez studentów przy uży­
ciu skali obejmującej dziesięć różnych 
wskaźników dotyczących procesu dydak­
tycznego. W tym przypadku również 
poprawiły się wskazania w porównaniu 
do poprzednich edycji badania. Studenci 
najwyżej oceniają przygotowanie zajęć 
przez wykładowców, ich głęboką wiedzę 
z danego przedmiotu oraz jasne określa­
nie wymagań wobec studentów. W naj­
większym stopniu poprawiła się ocena 
stosunku prowadzących do studentów

Postulaty studentów dotyczące programu studiów:
• praktyczne zorientowanie programu studiów „mniej teorii a więcej praktyki"
• usunięcie przedmiotów „przypadkowych" i „luźno” związanych z programem 

studiów
• zwiększenie oferty językowej -  ilość języków oraz liczba godzin
• rozwój praktyk instytucjonalnych i częstsze „wyjścia do instytucji"
• pogłębianie wiedzy specjalistycznej i rozwijanie nowych specjalizacji
• większa dbałość o rozdzielenie zakresów tematycznych poszczególnych kursów
• racjonalne rozłożenie przedmiotów w  siatce zajęć w  ciągu studiów
• dalsze zwiększanie liczby zajęć fakultatywnych
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pod względem życzliwości i gotowości 
pomocy.

W zrosła deklarow ana aktyw ność 
naukowa studentów. W porównaniu do 
wyników z lat 1995 oraz 2001 wzrosła 
liczba osób należących do kól nauko­
wych, biorących udział w konferencjach 
oraz uczestniczących w niezwiązanych 
z programem studiów, nieobowiązko­
wych wykładach. Zarejestrowano rów­
nież wzrost wskaźników ilustrujących 
aktywność kulturalną studentów.

Badania pokazały, iż studenci w mniej­
szym stopniu niż w latach poprzednich 
interesują się działalnością samorządu 
studenckiego. Zainteresowanie samo­
rządem deklaruje zaledwie 17,7 proc. 
badanych. Ponad połowa badanych nie 
potrafiła dokonać oceny jego działalności 
(60,0 proc. odpowiedzi „trudno p ow ie­
d z ieć  (nie orien tu ję s ię )”). Co czwarty 
student ocenia samorząd pozytywnie, 
a 14,5 proc. negatywnie. Zmniejszyła się 
liczba studentów deklarujących udział 
w wyborach do samorządu. Na pytanie 
o udział w ostatnich wyborach odpo­
wiedzi twierdzącej udzieliło 39,8 proc. 
badanych (w roku 2001 wskaźnik ten 
wyniósł 44,0 proc.).

Porównanie wyników dotyczących 
źródeł utrzymania się podczas studiów 
z 2001 i 2007 roku pokazało, iż w sfe­
rze tej nastąpiła zmiana. O ile w 2001 
roku studenci najczęściej wskazywali 
wyłącznie rodziców jako źródło środków, 
to obecnie oprócz wsparcia „z domu” 
studenci wymieniają też pracę własną 
(29,0 proc.). W poprzedniej edycji bada­
nia pozycja ta (rodzice + praca) była 
na trzecim miejscu. Na drugim miejscu 
znalazł się model polegający na pozyski­
waniu środków na utrzymanie wyłącznie 
od rodziców (25,5 proc.), na trzecim

zaś wsparcie rodziców oraz uzyskiwa­
ne stypendium  (23,1 proc.). Spośród 
wszystkich studentów ci, którzy pracu­
ją  -  niezależnie od innych możliwości

pozyskiwania środków -  stanowią ponad 
połowę (51,4 proc.).

Liczebny wzrost grupy osób studiu­
jących i jednocześnie pracujących nie 
pozostaje bez wpływu na ilość czasu 
poświęcanego nauce własnej. W porów­
naniu do wyników z roku 2001 zmniej­
szył się odsetek studentów poświęcają­
cych na naukę własną więcej niż osiem 
godzin w skali tygodnia. Wśród badanych 
dom inują ci, którzy na naukę własną 
poświęcają od pięciu do siedmiu godzin 
w skali tygodnia. Co ósmy studiujący na 
naukę poświęca od 8 do 10 godzin, a co 
szósty ponad 10 godzin. Zwraca uwagę 
odsetek tych, którzy w ciągu tygodnia, 
nie wliczając zajęć, uczą się samodziel­
nie nie więcej niż dwie godziny (17,6 
proc.). Jednocześnie zarejestrow ano 
wzrost odsetka ilustrującego liczbę osób 
regularnie uczestniczących w zajęciach 
dydaktycznych. Statystyczny student 
Uniwersytetu Gdańskiego wypożyczył 
z biblioteki UG w ciągu blisko całego 
roku akademickiego 8,3 książki. Za tym

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Postulaty studentów dotyczące modelu kształcenia:
• przywrócenie 5-letniego toku studiów magisterskich lub urzeczywistnienie 

modelu bolońskiego (w praktyce UG system ten funkcjonuje w  wymiarze 
organizacyjnym, a nie jako model kształcenia)

• urzeczywistnienie funkcji systemu punktowego ECTS, umożliwiającego 
elastyczność i mobilność studiowania (anachronizm różnic programowych),

• mniej wiedzy podręcznikowej, a więcej pozyskiwanej z innych źródeł 
(wiedza praktyków, własna działalność badawcza)

• przywrócenie klasycznych form egzaminowania -  ustne i praktyczne w  miejsce 
testów i egzaminów pisemnych

• realizowanie założonej liczby godzin przedmiotu
• rozwijanie umiejętności szukania informacji i samodzielnego pogłębiania wiedzy

UNIWERSYTECKA GRUDZIEŃ 2007 7

Fo
t. A

rc
hiw

um



DYDAKTYKA

Minister prof. Barbara Kudrycka

Opłaty za u słu g i 
edu kacyjn e

M in is te r  n au k i i sz k o ln ic ­
tw a w yższego, prof. B arb ara  
K udrycka, w y sto so w a ła  do 
rektorów  szkół w y ższy ch  lis t 
w  spraw ie opłat za św iadczone 
u sługi edu kacyjne. Pani m in i­
ster p isze, że zgodnie z art. 99 
ustaw y „Prawo o szkoln ictw ie 

w y ższy m ” u c z e ln ie  p u b lic z ­
n e m ogą p o b ie ra ć  o p ła ty  za 
św iadczone usługi edukacyjne 
zw iązane m .in. z pow tarzaniem  

z pow odu n iezad ow ala jący ch  
w yników  w  nauce określonych 
zajęć na studiach stacjonarnych 
oraz prowadzeniem  zajęć nieob­
jętych planem  studiów. „W m ojej 

o cen ie , zgodnie z p rzep isam i 
om aw ianej ustaw y, w szystkie 
u cz e ln ie  m ogą p ob ierać o p ła­

ty za za jęcia  dydaktyczne pro­
w ad zon e d odatkow o, p on ad  
w ym iar lu b  rod zaj o k reślo n y  
w obow iązu jącym  p lan ie  stu ­

diów ” -  w yjaśnia prof. Barbara 
K udrycka. Pani p ro feso r je d ­

n o cz e śn ie  d odaje , że zgodnie 
ze s ta n o w isk ie m  T ry b u n a łu  

Konstytucyjnego, każdy podmiot 
stosu jący prawo jest zobowiąza­
ny do dokonyw ania jego in ter­
p retacji i tym  sam ym  interp re­
tac ja  żadnego podm iotu, w tym 

ad m inistracji rządow ej, n ie m a 
charakteru w iążącego, a jedynie 
przedstawia stanowisko w  danej 
sprawie.

Postulaty studentów dotyczące organizacji studiów:
• indywidualizacja toku studiów poprzez wprowadzanie systemu punktowego 

oraz jego faktyczną realizację
• zmniejszenie liczebności grup ćwiczeniowych
• zwiększenie liczby pracowników naukowych
• dbałość o jednoznaczne kryteria oceniania i egzaminowania
• zdyscyplinowanie wykładowców: „odwoływanie zajęć bez uprzedzania 

studentów", punktualność, nie odbywające się konsultacje
• wprowadzenie systematycznej ewaluacji zajęć i uwzględnianie wyników przy 

ocenie pracowników

S tu d en ci UG...
uśrednionym wynikiem kryją się studen­
ci, którzy nie wypożyczyli żadnej książki, 
oraz ci którzy wypożyczyli więcej niż 
15 pozycji.

Stud enci zostali zapytani, czy na 
Uniwersytecie Gdańskim potrzebne są 
zmiany związane z kształceniem. Dwie 
trzecie studentów (65,3 proc.) udzie­
liło  odpowiedzi tw ierdzącej. Pytanie 
skierowane do studentów miało cha­
rakter otwarty -  odpowiedź należało 
sform ułow ać i w pisać sam odzielnie. 
Odpowiedzi przyjęły formułę postula­
tów. Najbardziej czytelne były te doty­
czące programu studiów, ich organizacji 
oraz modelu kształcenia. Postulowano 
przede wszystkim potrzebę „upraktycz- 
nienia” programu studiów, co wyraża 
często pow tarzające się stwierdzenie 
„m niej teorii, w ięcej praktyki". Studenci 
zwrócili uwagę na konieczność usuwania 
z programów tych przedmiotów, które są 
z nim związane „luźno” lub „przypadko­
w o”. Akcentowano konieczność ureal­
nienia obowiązującego na UG systemu 
punktowego. Z postulatem tym wiąże

się sugestia ze strony studiujących, aby 
przywrócić jednolite, pięcioletnie studia 
magisterskie lub urzeczywistnić system 
boloński, który w percepcji studentów 
funkcjonuje jedynie jako formuła organi­
zacyjna, a nie jako model kształcenia.

Wyniki uzyskane w badaniach poka­
zują, iż w ostatnich latach  nastąpiła 
poprawa wskaźników odnoszących się 
do oceny procesu kształcenia oraz aktyw­
ności naukowej i kulturalnej studentów. 
Zwraca natomiast uwagę obszar, jakim 
jest aktywność społeczna. Samorząd stu­
dencki jest istotnym podmiotem insty­
tucjonalnym, biorącym aktywny udział 
w życiu uczelni. Badania pokazały, że 
studenci w niewielkim stopniu interesu­
ją się działaniami swojej „reprezentacji”. 
W tym kontekście alarmująca jest zmniej­
szająca się na przestrzeni lat liczba osób 
deklarujących udział w wyborach do 
samorządu.

Studenci pozostają bacznymi obser­
watoram i procesu dydaktycznego na 
Uniwersytecie Gdańskim. Swymi postu­
latami wskazują władzom uczelni obsza­
ry wymagające poprawy.

M acie j B rosz
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1. P R O G R A M  RA M O W Y

LUDZIE
w  pro gram ie  ram ow ym

W programie Ludzie 
mitów wieku; istotne jest 

doświadczenie w  prowadzeniu 
prac badawczych, których tematyka 

również jest dowolna

7. Program Ram ow y został prze­
w idziany na lata 2007 -2013 . W jego 
sk ład  w ch o d zi sz eść  k om p on en ­
tów : W spółpraca, Pom ysły, Ludzie, 
M ożliw ości, W spólnotow e Centrum  
Badaw cze, Euroatom . Pod ty tu łem  
Ludzie kryje się program Marie Curie, 
k tóry  początkow o m iał ch arak ter 
wyłącznie stypendialny, ale z czasem się 
zmieniał. Stanowi obecnie odpowiedź 
na potrzeby naukow ców  w zakresie 
podnoszenia kw alifikacji, m obilności 
oraz konsolidacji i poszerzenia perspek­
tyw zawodowych. Program ten cieszy 
się bardzo dużym zainteresowaniem , 
a liczba wysoko ocenianych wniosków 
konkursowych przeważnie przekracza 
dostępne środki finansowe. Działania 
Marie Curie w 6. PR były częścią pro­
gramu służącego tworzeniu Europejskiej 
Przestrzeni Badawczej. W 7. PR zosta­
ły przeorganizowane i weszły w skład 
większego programu Ludzie, którego 
budżet wynosi ponad 4,7 m iliona euro, 
co stanowi trzykrotny wzrost w porów­
naniu do budżetu w 6.PR.

Wiele możliwości
W program ie Ludzie nie ma lim i­

tów wieku; istotne jest doświadczenie 
w prowadzeniu prac badawczych, któ­
rych tematyka również jest dowolna. 
Nacisk jest kładziony na aktywny udział 
przemysłu; głównie m ałych i średnich 
przedsiębiorstw. Program skierowany 
jest do wszystkich instytucji aktywnie 
działających w dziedzinie nauki oraz 
naukowców. W przypadku tych drugich 
zastosow ano podział na naukowców 
początkujących (m ających m niej niż 
cztery lata dośw iadczenia w prow a­

dzeniu prac badaw czych po uzyska­
niu tytułu magistra) oraz doświadczo­
nych (m ających stopień doktora lub 
co najm niej cztery lata doświadczenia 
w prowadzeniu badań po magisterium). 
Naukowiec wyjeżdżający na szkolenie 
za granicę nie może udać się do kraju, 
którego obywatelstwo posiada lub w któ­
rym przebywał dłużej niż 12 m iesięcy 
w ciągu ostatnich trzech lat (od tych 
reguł jest kilka wyjątków).

W programie Ludzie funkcjonuje pięć 
obszarów działań. Pierwszy z nich doty­
czy kształcenia początkowego naukow­
ców i ma na celu poprawę perspektyw 
zawodowych młodych badaczy poprzez 
poszerzenie ich  um iejętności nauko­
w ych i ogólnych oraz um ożliw ienie 
najlepszym dołączenie do istniejących 
zespołów. W jego ramach będzie m.in. 
możliwość finansowania przez Komisję 
Europejską m iędzynarodow ych sieci 
składających się z instytucji zaintereso­
wanych utworzeniem wspólnego progra­
mu szkoleniowego o charakterze inter­
dyscyplinarnym. Drugi obszar działań 
nosi tytuł „Kształcenie przez całe życie 
i rozwój kariery” i jest skierowany do 
doświadczonych badaczy zainteresowa­
nych uzupełnianiem lub uzyskiwaniem 
now ych u m iejętności i kom petencji. 
Dzięki niemu m.in. istnieje możliwość 
prowadzenia badań w placówce nauko­
wej lub przedsiębiorstwie innego kraju 
europejskiego. Trzeci obszar dotyczy 
współpracy między przemysłem a śro­
dowiskiem akademickim i ma na celu 
pobudzenie mobilności międzysektoro- 
wej, wspieranie długofalowego partner­
stwa oraz zwiększenie wymiany wiedzy 
w zakresie badań i technologii. W tym

przypadku przewidziane są 3-4-letnie 
projekty, w których może dochodzić do 
wymiany pracowników między przed­
siębiorstw em  a in sty tu c ją  naukow ą 
nawet z tego samego kraju (przy czym 
musi być zachowany warunek istnienia 
przynajmniej dwóch partnerów z dwóch 
różnych sektorów i państw).

Wyjazdy, powroty, reintegracja
Kolejny obszar działań, zatytułowany 

„Wymiar międzynarodowy”, składa się 
z czterech podpunktów: Indywidualnych 
projektów wyjazdowych (skierowanych 
do doświadczonych naukowców, zamie­
rzających prowadzić badania w krajach 
trzecich), Indywidualnych projektów 
przyjazdowych (dla doświadczonych 
naukow ców  z krajów  trzecich , zain ­
teresow anych prow adzeniem  badań 
w Europie), Międzynarodowych gran­
tów reintegracyjnych (dla europejskich 
naukowców przebywających w krajach 
trzecich przez trzy lata i zainteresowa­
n ych  pow rotem  na kontynent) oraz 
W spierania w spólnych inicjatyw. Ten 
podpunkt dotyczy inicjatyw organizacji 
europejskich i instytucji z krajów sąsia­
dujących z UE oraz krajów, z którymi 
Unia podpisała umowy o współpracy 
naukowej i technologicznej. Ostatnim 
obszarem w ramach programu Ludzie 
są działania wspierające tworzenie euro­
pejskiego rynku pracy dla naukowców 
poprzez usuwanie przeszkód dla mobil­
ności i rozszerzenie perspektyw zawo­
dowych. Będzie to się odbywać m.in. 
poprzez finansowanie akcji populary­
zacyjnych, takich jak „Noc Naukowca” 
oraz nagroda Marie Curie.

Tom asz B enkow ski
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AKTYW NOŚĆ STUDENCKA

TAJNE/POUFNE
sam o rząd n o ść  s tu d e n c k a

Brak widocznej informacji 
przekłada się, niestety, na niską 

frekwencję wyborczą. Niską 
niewyobrażalnie, bo pułap 

20 proc. głosujących na większości 
wydziałów wydaje się niemożliwy 

do osiągnięcia

Jesień to czas wyborów. Zazwyczaj 
o tej porze roku organizuje się wybory 
parlam entarne, samorządowe, prezy­

denckie. Co roku w listopadzie głosują 
studenci. Wybierana jest wówczas poło­
wa regulaminowego składu wydziało­
wych rad samorządu. Postanowiliśmy 
sprawdzić, jak przebiegają tegoroczne 
studenckie zm agania w yborcze, tym 
bardziej że zazwyczaj em ocje z nim i 
zw iązane przypom inają te ze świata 
w ielkiej polityki. Dotyczą one jednak 
głównie osób bezpośrednio zaangażo­
wanych w organizowanie wyborów lub 
w nich  startujących. Tak zwany ogół 
studentów niespecjalnie interesuje się 
całą sprawą i je j przebiegiem . M oże 
byłoby inaczej, gdyby inform acja na 
tem at wyborów była lepiej wyekspo­
now ana. Tym czasem  okazuje się, że 
nie jest łatwo poznać chociażby ter­
min głosowania. Regulamin samorządu 
studentów UG nakazuje wydziałowym 
komisjom wyborczym rozwieszenie pla­
katów powiadamiających o dacie wybo­
rów i sposobie zgłaszania kandydatów. 
Informacje te zostają wywieszone, ale 
zazwyczaj wygląda to w ten sposób, że 
po pierwsze -  znajdują się w m iejscach 
trudnych do zlokalizowania, a po drugie

Liczba wydanych kart do głosowania 
na wydziałach, na których wybory 
zostały uznane za ważne:

Wydział Ekonomiczny: 578
Wydział Chemii: 175
Wydział Filologiczno-Historyczny: 115
Wydział Matematyki,
Fizyki i Informatyki: 59
Wydział Nauk Społecznych: 49
Wydział Biologii, Geografii
i Oceanologii: 101
Międzyuczelniany Wydział
Biotechnologii UG-AMG: 113

-  na kartkach formatu A4 zapisanych 
drobną czcionką. Kto uparty i szuka, 
ten znajdzie, ale obawiam się, że więk­
szość studentów jednak w efekcie nie 
ma pojęcia o zbliżającym się głosowa­
niu. Próżno by rów nież szukać tych 
inform acji na stronach internetowych 
Parlamentu Studentów czy poszczegól­
nych rad wydziałowych, ale stan tych 
stron to już kolejny temat.

Jedyną nadzieją w takiej sytuacji są 
plakaty w yborcze kandydatów, k tó­
rych zwyczaj rozwieszania przyjął się 
na niektórych, zw łaszcza większych, 
wydziałach. Widząc, że reklamują się 
kandydaci do samorządu, student chcąc 
nie chcąc, dowie się o wyborach.

Informacji brak
Wspominałam już o stronach inter­

netowych samorządów wydziałowych. 
W tym roku przekonałam się, że mają 
one jed ną cech ę w spólną -  na żad­
nej z n ich  nie została zam ieszczona 
inform acja o w yborach. A można by 
przecież liczyć na to, że jeżeli studen­
ta nie uderzy po oczach odpowiedni 
plakat, to chociaż zajrzy on na stro­
nę i z niej dowie się wszystkiego. Na 
stronie Parlamentu Studentów  ostat­
nia notatka w dziale Aktualności nosi 
datę 23 lutego 2006. Stosunkowo naj­
lepiej rozw inięte w itryny prezentują 
samorządy Wydziałów Ekonomicznego, 
F ilologiczno-H istorycznego, C hem ii 
oraz Matematyki, Fizyki i Informatyki. 
Samorząd Międzyuczelnianego Wydziału 
Biotechnologii zakończył działalność na 
zorganizowaniu w lutym tego roku balu 
przebierańców (tak przynajmniej wyni­
ka z działu wiadomości, w którym infor­
macja o balu została zamieszczona jako 
ostatnia). Wydział Prawa i Administracji 
posiada efektowną stronę, ale nieak­
tualną -  ostatnia wiadomość dotyczy 
spotkania opłatkowego w 2006 roku. 
Podobnie jest na stronie Wydziału Nauk 
Społecznych -  najnow sza jest in for­
macja o przeglądzie filmów dokumen­
talnych w styczniu 2005 roku. Strona 
samorządu Wydziału Biologii, Geografii 
i Oceanografii ogranicza się do poda­
nia składu osobowego samorządu, bez 
zam ieszczenia jakichkolw iek danych 
kontaktow ych, a w itryna W ydziału 
Zarządzania jest w przebudowie. Nie jest 
więc łatwo znaleźć inform ację o wybo­
rach czy skontaktować się z którymś 
z samorządów i uzyskać odpowiedź na 
wysłanego e-maila. Na wysłane pytanie 
o termin wyborów udało mi się uzyskać 
odpowiedź tylko z trzech wydziałów: 
Prawa i Administracji, Ekonomicznego 

g i Chemii.
O
|  Glosuje 49 osób
o
^  Brak widocznej informacji przekłada 
§ się, niestety, na niską frekwencję wybor- 
^ czą. Niską niewyobrażalnie, bo pułap 20 
£  proc. głosujących na większości wydzia-
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łów wydaje się niemożliwy do osiągnię­
cia. Tegorocznym rekordzistą, w złym 
tego słowa znaczeniu, jest Wydział Nauk 
Społecznych. Wydano tam raptem 49 
kart do głosowania na ponad 5 tysięcy 
studiujących. Wybranych zostało dzie­
więć osób, z czego wynika, że poza nimi 
głosowało zaledwie 40 innych studen­
tów; w tym -  jak należy przypuszczać 
-  rów nież inni startujący, którzy nie 
uzyskali „mandatu”. Nasuwa się wątpli­
wość, czy w takiej sytuacji w wyborach 
wziął udział ktoś poza startującymi i ich 
kilkorgiem znajomych. To jest sytuacja, 
w której samorządność studencka przy­
biera dość groteskową formę.

Biali i Błękitni
A jak  p rzebiegają sam e wybory? 

Przeważnie -  ale powyższy przykład

świadczy o tym, iż nie jest to regułą -  im 
wydział większy tym mają one bardziej 
widoczny i barwny przebieg. Kandydaci 
wywieszają swoje plakaty, grupują się 
w koalicje, prowadzą kampanie. Tak to 
wyglądało w tym roku, między inny­
mi na Wydziale Prawa i Administracji, 
gdzie pojawiły się dwie koalicje -  Biała 
i Błękitna, a frekwencja przekroczyła 
przewidywania, bo już po kilku godzi­
nach głosowania zabrakło kart, które 
szybko trzeba było uzupełnić. Koalicje 
przygotowały swoje programy, plakaty, 
rozwiesiły je na tablicach informacyj­
nych, prezentowały na wydziałowych 
telebimach. Błęktina -  to koalicja rządzą­
ca, w jej skład wchodziły bowiem osoby 
dotychczas zasiadające w samorządzie 
i ubiegające się o reelekcję. Biała -  to 
opozycyjna alternatywa. Błękitna kusiła 
hasłem  „Z nami wypłyniesz w morze 
m ożliw ości” i m.in. obietnicam i zain­
stalow ania na wydziale automatu ze 
słodyczami i napojami, wprowadzenia 
drugiego języka dla chętnych, utworze­
nia oficjalnego forum internetowego. -  
W ydział je s t  bogaty  w  p rzed sięw z ięc ia , 
prom u jem y  postaw y  aktywne, w szystkie 
pom ysły  c ieszą  s ię  w sparciem  sa m o rz ą ­
du -  mówił o dotychczasowych doko­
naniach Filip  C zuchw icki, kandydat 
z listy Błękitnych. Koalicja Biała rekla­
mowała się, że jest „czysta i przejrzysta” 
i obiecywała m.in. wprowadzenie auto­
matów z numerkami w celu likwidacji 
kolejek do dziekanatu, bezprzewodowe­
go internetu, TVN24 na telew izorach 
wydziałowych. Jednocześnie zapowia­
dała, że stworzony przez nią samorząd 
będzie jaw ny; każdy student będzie 
mógł wziąć udział w jego spotkaniach, 
zostaną upublicznione jego rozliczenia

finansowe oraz środki na koła nauko­
we. -  P rzygotow aliśm y n asz  program , 
o p ie ra ją c  s ię  n a  w ynikach an k ie t  p rz e ­
p row ad zon y ch  w śród studentów , czyli 
z uw zględn ien iem  ich  realn ych  potrzeb. 
C hcielibyśm y m ięd zy  in nym i w iększej 
akty w izac ji studentów , u ru ch o m ien ia  
strony in ternetow ej, k tóra  o b ec n ie  n ie  
d z ia ła  -  wyjaśniał Łukasz Jankow ski 
z listy Białych. Kampania obydwu koali­
cji przebiegała interesująco i pomimo

iw M d -jś  mnm

wzajemnych ataków wyborczych przed­
stawiciele każdej grupy deklarowali, że 
wzajemna rywalizacja to jedynie zaba­
wa, której poważnym celem jest dobro 
wydziału i jego studentów.

A jednak nieważne
Do 18 listopada wybory na wszyst­

kich wydziałach zostały zakończone. 
U czelniana Komisja Wyborcza m iała 
następnie dziesięć dni na rozpatrzenie 
protestów wyborczych i uznanie wybo­
rów za ważne lub nieważne. W tym 
roku okazało się, że UKW uznała za nie­
ważne wybory na dwóch wydziałach: 
Prawa i Administracji oraz Zarządzania. 
W przypadku drugiego z nich pojawiły 
się dwa uzasadnienia takiej decyzji; jedna 
dotycząca terminu i sposobu zgłaszania 
kandydatów, a druga -  wywieszania pla­
katów wyborczych. Wydziałowa Komisja 
Wyborcza z żadnym z uzasadnień nie 
zgodziła się, złożyła odwołanie do dr. 
Jacka Taraszkiewicza, prorektora ds. stu­
denckich, który podtrzymał decyzję UKW. 
Z kolei w kwestii unieważnienia wybo­
rów na Wydziale Prawa i Administracji 
Uczelniana Komisja Wyborcza powołała 
sie na protesty wyborcze, które dotyczyły 

DOKOŃCZENIE NA STR. 12
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REKRUTACJA
czytaj: historia zawstydza

ia jn e / p o u fn e ...
uniemożliwienia skorzystania z bierne­
go prawa wyborczego osobom chcącym 
wziąć udział w wyborach oraz błędne­
go sporządzenia kart do głosowania. Do 
sprawy będziemy wracać.

To wszystko stanowi jedynie przedsmak 
problemów, jakie pojawiają się wokół 
samorządności studenckiej. Wybory są 
prawdziwą ich eksplozją. Być może część 
dylematów wynika z nieprecyzyjnych 
lub niewłaściwych zapisów regulamino­
wych i stosowne ich zmiany pomogłyby 
w przyszłości uniknąć wielu sporów. Nie 
ma bowiem w regulaminie mowy o mini­
malnej frekwencji wyborczej, przy której 
wybory są ważne -  dochodzi zatem do tak 
kuriozalnych sytuacji jak ta na Wydziale 
Nauk Społecznych. Emocje budzi też czę­
sto skład wydziałowych komisji wybor­
czych. Regulaminowo zasiada w nich 
minimum trzech studentów niekandydu- 
jących w wyborach i niebędących człon­
kami U czelnianej Komisji Wyborczej. 
Pojawiają się jednak głosy powątpiewają­
ce w bezstronność komisji i żądające dla 
nich większej kontroli (czyjej?). Jeszcze 
gorzej jest, jeśli skład komisji przeprowa­
dzającej głosowanie zostanie narzucony 
odgórnie, czyli przez Uczelnianą Komisję 
Wyborczą, a tak może się stać na przykład 
w przypadku niepowołania wydziało­
wej komisji w terminie. Wystarczy więc, 
że przewodniczący samorządu danego 
wydziału zachoruje, nie zwoła zebrania 
jego członków celem wyłonienia komisji 
w określonym terminie i wówczas do gry 
wchodzi Komisja Uczelniana. Wskutek 
tego mogą pojawić się głosy oburzenia 
o odbieraniu samorządności przez inną 
samorządność i celowym zaniedbaniu 
sprawy przez startującego w wyborach 
przewodniczącego.

O kazuje się, że stu d enccy  sam o­
rządowcy pełnym i garściam i czerpią 
w zorce z zachow ań sw ych starszych 
kolegów polityków, i to nie zawsze tych 
najlepszych. W dodatku kłótni, sporów, 
w ojen podjazdow ych i -  co tu dużo 
m ów ić -  powiązań i układzików jest 
tyle, że powyższy tekst prezentuje zale­
dwie czubek góry lodowej. Czekamy 
więc na Wasze opinie. Mamy nadzieję, 
że pozwolą one na ukazanie problemu 
w jeszcze szerszym kontekście. A do 
toczącej się sprawy uniew ażnionych 
wyborów na Wydziale Zarządzania oraz 
Prawa i Administracji wrócimy w kolej­
nym  num erze (sytuacja opisana jest 
aktualna na 10 grudnia, kiedy został 
zamknięty numer gazety). Zapraszamy 
do dyskusji.

M onika  Dom achow ska

Walka z reżimem 
komunistycznym, czasem nawet 
z narażeniem życia -  takie byty 

początki zrzeszenia, które powinny 
zawstydzić studentów, hołdujących 
dziś wygodnemu życiu. Niezależne 

Zrzeszenie Studentów powstało 
22 września 1980 roku, jako 

organizacja składająca się z osób 
uczących się na wszystkich 

uczelniach -  było studenckim 
odpowiednikiem „Solidarności"

Oprócz u częszczania na wykłady 
można zrobić coś więcej. Nie tylko 

uatrakcyjni to CV, ale będzie bezcenne 
dla pracodawców, co realnie utoruje 
drogę do kariery zawodowej. Zostanie 
zauważone na uczelni, ale też w organi­
zacjach społecznych i samorządowych, 
i to na szczeblach  lokalnych i ogól­
nokrajow ych. W  taki w łaśnie sposób 
m ożna zareklam ow ać przynależność 
do Niezależnego Zrzeszenia Studentów 
Uniwersytetu Gdańskiego. Co do tego że 
udział w tej organizacji jest wręcz dro­
gocenny, nie mają wątpliwości Seweryn 
Bąk, Ania Olszewska, Dorota Tomczak 
i Ola. Twierdzą, że gdyby „przegapili” 
zrzeszenie, om inęłaby ich  w spaniała 
przygoda.

Czasu nie tracą
Seweryn Bąk, przewodniczący NZS 

UG, mówi otwarcie o swych planach 
zawodowych. M yśli o kierow niczym  
stanowisku w firmie. Najbardziej odpo­
wiadałoby mu zasiadanie w radzie nad­
zorczej.

-  W  zrzeszen iu  w szyscy rozw ijam y  
p r a k ty c z n e  u m ie ję tn ośc i, k tó r e  b ę d ą  
istotne w  przysz łe j pracy, j a  zdobyw am  
szlify potrzebn e do kierow ania. D ziałanie 
w zrzeszen iu  to św ietn e u zu p ełn ien ie  
w iedzy  teoretyczn ej, k tó rą  n ab y w a m y  
n a  w y k ła d a ch  i  ćw icz en ia c h  -  mówi 
Sew eryn, który jest na trzecim  roku 
zarządzania.

Na stanowisku doradcy podatkowego 
lub rewidenta widzi siebie w przyszłości 
Dorota, księgowa w NZS. Nie ma wąt­
pliwości co do takiego wyboru ścieżki 
zawodowej.

-  D bam  o wymogi fo rm a ln e  d z ia łan ia  
zrzeszen ia . M usim y m y śleć  o tym, sk ą d  
p o z y s k a ć  środki, j a k i e  p is m a  p rz y g o ­
tow ać. W szystko rob im y  sam i, d la tego  
u czym y  się , j a k  p r o w a d z ić  tego typu  
organ izację. To św ietna praktyka , lek c ja  
ra d zen ia  so b ie  w różnych sy tu acjach  -  
twierdzi Dorota Tomczak, która jest na 
piątym roku administracji.

Lubi rozm awiać z ludźmi. Wie, że 
może dużo zdziałać poprzez zdoby­
wanie nowych kontaktów i umiejętne 
promowanie akcji. Taka jest Ania. Jaka 
inna organizacja stworzyłaby jej moż­
liwość rozmawiania z dziennikarzami 
i opowiadania o przedsięwzięciach na 
radiowej antenie?

-  Po cichu  m arzę o w łasnej kan cela rii 
p raw n iczej i  w iem , ż e  m o ja  d z ia ła ln ość  
w zrzeszen iu  jes t  m ałym  krok iem  w  k ie ­
runku zrea lizow an ia  tego celu  -  mówi 
Anna Olszewska, studentka trzeciego 
roku prawa.

Szaleństwo pod kontrolą
Z in icja ty w y  zrzeszen ia  odbyw a 

się cyk liczn a im preza „Trójm iejskie 
Szaleństw o”. Tyle tylko że owo tytu­
łow e szaleństw o je s t pod kontrolą 
i m ieści się w granicach zdrowego roz­
sądku. Czym jeszcze zajmuje się zrze­
szenie? Jest inicjatorem  „Wampiriady” 
-  cy k liczn ej ak cji oddaw ania krwi 
przez studentów. W grudniu odbyła 
się ona już po raz czwarty, na Wydziale 
Prawa i Adm inistracji UG. Krew mogli 
oddaw ać nie tylko studenci, ale też 
w ykładow cy i osoby spoza u czeln i. 
Ten życiod ajny  płyn  zas ilił zapasy 
Regionalnego Centrum Krwiodawstwa 
i Krwiolecznictwa w Gdańsku.

Zrzeszenie uczestniczy w promowa­
niu pięknych umysłów poprzez współ­
organizowanie konkursu „Primus Inter 
Pares” -  na najlepszego studenta RP. 
O tym  p lebiscycie mówi się, że jest 
najdoniośle jszym  w ydarzeniem  aka­
demickim, skupiającym wiele kół i orga-
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AKTYW NOŚĆ STUDENCKA

n izac ji u czeln ianych  z całego kraju. 
Konkurs utworzono już blisko 50 lat 
temu. Reaktywowało go w latach dzie­
więćdziesiątych Stowarzyszenie Primus 
Inter Pares.

-  W  cz a sa ch  gdy  co raz  w ięce j osób  
uzyskuje w yższe w ykształcen ie, u d zia ł 
w kon ku rsie d a je  sz an sę  m łodem u  cz ło ­
w iekow i n a w yróżnienie s ię wśród dwóch  
m ilion ów  studen tów  w Polsce. Ten k o n ­
kurs łą czy  u czeln ie  i  p o z w a la  p o k a z a ć  
s ię  tak im  org an izac jom  j a k  n a sz a  n a  
a ren ie  kra jow ej -  mówi Seweryn.

Zostań w Polsce
Zrzeszenie wypowiedziało wojnę nie­

uczciwym sprzedawcom i usługodaw­
com. Informuje o prawach konsumen­
tów. Studenci zajmują się interpretacją 
przepisów i tłum aczą, jak dochodzić 
praw, np. w sk lep ach . O rganizacja 
stawia sobie za cel pomaganie studen­
tom w kształtowaniu ich przyszłości. 
Program „Drogowskazy Kariery” ma 
promować w środowisku studenckim 
idee pozostania w Polsce i szukania 
m ożliw ości rozwoju w kraju. Dzięki 
niem u studenci m ają okazję spotkać 
się z przedstawicielami świata nauki, 
biznesu i polityki, od których uczą się 
m.in. podstaw ekonomii, poznają spe­
cyfikę poszczególnych branż. Poznają 
też realia rynku pracy, dowiadują się, 
jak np. negocjować pensję w przyszłej 
pracy. W zrzeszeniu otrzymują również 
informacje o innych możliwościach stu­

diowania, np. o MBA czy o ITS. Dzięki 
poradom uzyskanym za pośrednictwem 
zrzeszenia zakładanie w łasnej firmy 
czy pisanie profesjonalnego CV nie jest 
już tak trudne. Organizacja, w ramach 
projektu Smartup, opublikowała serię 
poradników  z cyklu „Twoja kariera, 
Twoje finanse, Twoja firma”, które przy­
dadzą się każdemu studentowi.

Zrzeszenie angażuje się n ie tylko 
w przedsięwzięcia o tem atyce ekono­
m icznej, ale też kulturalnej i ekologicz­
nej.

Ostatni rok lubi zrzeszenie
Tegoroczna rekrutacja do Niezależnego 

Zrzeszenia Studentów na UG odbywała 
się 27 i 28 listopada. Pierwszego dnia 
przyszły cztery osoby, a drugiego -  12, 
z których siedem wypełniło deklarację. 
Organizatorzy twierdzą, że zawiodła 
prom ocja w ydarzenia (na p lakatach 
informacja o rekrutacji była prawie nie­
widoczna). A może chodzi o coś inne­
go? Może studenci po prostu nie chcą 
działać w organizacji uniwersyteckiej, 
bo mają inne zajęcia?

Piotr, czw arty  rok g eografii: -  
Zrzeszenie to n a  pew n o w span iała rzecz, 
a le  niestety, ja  p racu ję , gdy  tylko m am  
wolną chwilę. Sam  się utrzymuję, m u szę  
d a w a ć  korepetycje .

Magda, pierwszy rok polonistyki: -  
M nie o so b iśc ie  n ie  in teresu je  tem aty ­
ka , k tó rą  z a jm u je  s ię  ta org an iza c ja . 
W  wolnym  cz a s ie  ch o d z ę  n a kursy  jęz y ­

kow e, c ieka w i m n ie  też g ra fika  k o m p u ­
terow a. Po w ykładach  ch cia łaby m  rob ić  
coś, co  bard z ie j p rak ty czn ie  p rzyda  się  
w p r a c y . .

Obecnie do zrzeszenia należy około 
50 osób. Do organizacji często zapisu­
ją się studenci kończący naukę. Mniej 
zajęć czy może dopiero na piątym roku 
odzywa się w nich duch aktywisty?

-  W iadomo, że  przynależn ość do orga­
n izacji studenckiej dobrze wygląda w CV, 
docen iają  to pracodaw cy. Dlatego studen­
ci p ią tych  roczn ików  ch cą  s ię  zap isyw ać  
i  ch o ćb y  p rz ez  chw ilę p o b y ć  człon kiem . 
S zkoda, ż e  tak ie  p o b u d k i n im i kieru ją. 
M am y okres p róbn y  p o  to, by  odstraszyć  
osoby, które ch cą  być tylko figu ran tam i
-  mówi Dorota Tomczak.

Historia zawstydza
Walka z reżimem komunistycznym, 

czasem nawet z narażeniem życia -  takie 
były początki zrzeszenia, które powinny 
zawstydzić studentów, hołdujących dziś 
wygodnemu życiu.

N iezależne Zrzeszenie Studentów  
powstało 22 września 1980 roku, jako 
organizacja składająca się z osób uczą­
cy ch  się na w szystkich  u czeln iach
-  było studenckim  odpow iednikiem  
„Solidarności”. Skupiało ludzi chcących 
dem okratyzacji życia akadem ickiego 
i przestrzegania swobód politycznych. 
Dopiero w wyniku strajków studenckich 
ówczesny rząd zgodził się na rejestrację 
zrzeszenia. Nastąpiło to 17 lutego 1981 
roku. Po wprowadzeniu stanu wojenne­
go NZS zostało zdelegalizowane, a wielu 
jego działaczy aresztowanych. W kilku 
ośrodkach akadem ickich NZS prowa­
dziło działalność podziemną. Po roku 
1989 zostało ponownie zalegalizowane. 
Zmieniało też profil swojej działalności, 
ograniczając inicjatywy polityczne na 
rzecz reprezentowania interesów stu­
dentów oraz realizowania przedsięwzięć 
kulturalno-rozryw kow ych. Stało  się 
przez to organizacją o typowo studenc­
kim charakterze. Niezależne Zrzeszenie 
Studentów Uniwersytetu Gdańskiego 
reaktywowało się 12 m aja 2006 roku

| i ma wiele planów na przyszłość.
-  O czyw iście b ęd z iem y  kontyn uow ać  

te akcje , które ju ż  c ieszą  s ię  za in tereso-
g w an iem . C h c ie lib y śm y  z o rg a n iz o w a ć  

 ̂ k o n fe r e n c je  z e  z n a n y m i lu d źm i, np. 
°  z e  św iata ekon om ii, m o ż e  z m in istrem  

fin an só w  -  wyjaśnia Dorota Tomczak.

A gn ieszk a  Kam ińska
Anna Olszewska (od prawej), Seweryn Bąk i Małgorzata Sakowska twierdzą, że przynależność do 
Niezależnego Zrzeszenia Studentów utoruje im drogę do kariery zawodowej.

UNIWERSYTECKA GRUDZIEŃ 2007 13



Z W Y C Z A J E _ _ _ _ _ J

ten szczęsny czas ’ t r
trzeba najpierw poznać slavę -  mówi 

dr Duśan-Vladislav Pażdjerski

Z dalekich stron

O odmienności narodowych tradycji 
mówi znane powiedzenie „Co kraj, to oby­
czaj”. Różnice w zwyczajach dotyczą rów­
nież świąt Bożego Narodzenia. W Polsce 
obchodzimy je wyjątkowo uroczyście, 
rodzinnie, zgodnie z pielęgnowaną od 
dawna tradycją. W rozmaitych zakątkach 
świata nie odbywa się to jednak tak samo. 
Ciekawe są to odmienności, które warto 
poznać, bo to między innymi dzięki nim 
pięknie się różnimy, a świat jest intere­
sujący.

Gladys Bernuy-Kotlenga jest lektorem 
języka hiszpańskiego na Uniwersytecie 
Gdańskim. Do Polski przyjechała w 1979 
roku z Peru; rozpoczęła studia, potem 
pracę, założyła rodzinę i już tutaj została. 
Bliskich w rodzinnym kraju odwiedza, 
ale świąt Bożego Narodzenia w Peru od 
czasu wyjazdu nie udało jej się spędzić. 
A zwyczaje świąteczne w tym południo­
woamerykańskim kraju różnią się trochę 
od polskich. Wigilijna kolacja rozpoczyna 
się o północy, kiedy nie ma już postu 
(obecnie i tak zniesionego), a jej głównym 
daniem jest indyk z warzywami i ryżem. 
Potem na stole pojawia się czekolada do

picia oraz obowiązkowe ciasto -  paneton 
-  rodzaj babki drożdżowej z bakaliami. 
Podczas Wigilii zbiera się cała rodzina; 
dorosłe dzieci przyjeżdżają ze swoimi 
pociechami do domu rodziców. Po kolacji 
przychodzi Papa Noel z podarunkami. Jest 
to jedyny moment z prezentami w okresie 
świątecznym, bowiem w Peru 6 grudnia 
nie pojawia się Święty Mikołaj, nie ma 
też zwyczaju obdarowywania się w Dniu 
Trzech Króli, jak to jest w Hiszpanii. Po 
kolacji cała rodzina długo jeszcze pozo­
staje przy stole; śpiewa kolędy, tańczy, 
dzieci cieszą się z prezentów, bawią się 
nowymi zabawkami. -  A tm osfera jes t  
bardzo radosna, a kolędy  m ają  bardziej 
pogodny charakter niż w Polsce, n ie są  tak  
m elancholijne; śpiewa się je  żywiołowo, na 
w esoło -  mówi Gladys Bernuy-Kotlenga. 
Przed lub po kolacji idzie się na paster­
kę. Następnego dnia, który jest ostatnim 
dniem świątecznym wolnym od pracy, 
po długim nocnym biesiadowaniu wstaje 
się oczywiście później, a następnie zjada 
wspólny obiad.

S y lw ester zazw yczaj spędzany 
jest rodzinnie, w domu. Podobnie jak 
w Hiszpanii -  o północy zjada się 12 wino­
gron, co ma wróżyć szczęście i pomyślność 
w Nowym Roku. Jest też zwyczaj spalania 
kukły, która symbolizuje stare problemy. 
W peruwiańskich domach obok choinki 
zawsze stoi szopka. Ciekawym obyczajem 
jest symboliczne zakończenie okresu świą­
tecznego poprzez zdjęcie Jezusa z szopki, 
które następuje w Dniu Trzech Króli. Jedna 
rodzina z okolicy zamawia wówczas mszę 
w kościele, po której wszyscy znajomi 
zbierają się w jej domu na poczęstunek 
i tym samym kończą się święta.

G ladys B ern u y -K o tlen g a  B oże 
Narodzenie obecnie spędza po polsku 
i peruwiańsku. Najpierw jest w igilia 
z rybą, barszczem z uszkami, dwuna­
stoma potrawami, a o północy -  wigilia 
peruwiańska. Prezenty pojawiają się mie­
dzy jedną a drugą kolacją. -  To ważne, 
żeb y  d z iec i zn ały  tradycję -  podkreśla 
Gladys Bernuy-Kotlenga.

Codziennie prezent

Rodzice Petera Kapitzy przyjechali 
do Berlina ze Śląska, gdy Peter miał sie­
dem lat. Peter od kilku miesięcy przeby­
wa w Polsce -  pracuje nad swoją pracą 
magisterską na Wydziale Chemii UG. Na 
święta jednak wraca do domu. -  R odzice  
p rz ez  la ta  stara li s ię  podtrzym yw ać p o l­
sk ie  tradycje św iąteczne, a le  tak  n apraw ­
d ę  to trudno m i jes t  p ow ied zieć , co  jes t  
p o lsk im , a  c o  n iem ieck im  zw yczajem . 
U n as  o b ecn e  są  jed n e  i  drugie -  mówi 
Peter. Po zastanowieniu się wymienia 
jednak ciasto. Jest to rodzaj rolady z róż­
nymi smakowitościami w środku. Takie 
ciasto zaczyna się wyrabiać dużo wcze­
śniej, kilka tygodni musi dojrzewać. -
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S zu ka łem  go tutaj i  n aw et zn a la z łem  
w jedn ym  z e  sk lep ów  n iem ieck ie j sieci. 
A le gdy  pytałem  ko legów  z wydziału, to 
o k a z a ło  się, ż e  n ikt n ie  zn a tego przy­
sm aku  -  mówi Peter. Ciasto jest wszech­
obecne w N iem czech w całym  okre­
sie adwentu. Podobnie jak kalendarze 
z otwieranymi okienkam i i ukrytymi 
w nich słodkościami, które jakiś czas 
temu przywędrowały również do nas. 
Codziennie otwiera się kolejne okien­
ko i zjada inną czekoladową figurkę. 
Zwyczaj ten zmienia się, bowiem Peter 
na początku grudnia otrzymał od swojej 
dziewczyny ogromny kalendarz, zrobio­
ny przez nią własnoręcznie. -  Codziennie
0 p ó łn o cy  otw ieram  now y prezent, i tak  
a ż  do św iąt -  cieszy się Peter.

W rodzinie Petera w wigilijny wieczór 
po podzieleniu się opłatkiem zasiada 
się do stołu z dwunastoma potrawami, 
z obowiązkową rybą. Ale to zwyczaj przy­
wieziony z Polski. Gdy Peter myśli o tra­
dycjach typowo niem ieckich, to przy­
chodzą mu do głowy dekoracje; adwen­
towy w ieniec wieszany na drzwiach, 
św iecące stroiki stawiane w domach, 
ogromny dziadek do orzechów, który jest 
dekoracją, ale jednocześnie pełni rolę 
funkcjonalną i jest zabawką dla dzieci. 
W Wigilię również idzie się na pasterkę. 
W grudniu jest także zawsze organizowa­
ny jarmark świąteczny, gdzie są karuzele
1 inne atrakcje dla dzieci i gdzie można 
kupić wiele świątecznych drobiazgów. 
Zdaniem Petera, polskie i niem ieckie 
święta nie różnią się bardzo od siebie.

Slava

Na Bałkanach wszystko wydaje się bar­
dziej skomplikowane, niż gdzie indziej, 
naw et św ięta. Dr Dusan-Vladislav 
Pażdjerski przyjechał do Polski z Serbii 
na stałe dziesięć lat temu. Wspomina, że 
za czasów Jugosławii cerkwi co prawda 
nie burzono, ale niektórym narodom -  
w tym Serbom -  „przykręcano śrubę”, 
jeśli chodzi o demonstrowanie religij­
ności. Obecnie nie ma takich proble­
mów. W Serbii synonimem święta jest 
slava. Każda rodzina ma swojego patrona 
i w jego dniu obchodzi się slavę danej 
rodziny, gości krewnych i znajomych, 
odpoczywa od pracy. Boże Narodzenie 
to taka duża slava, święto jednej rodziny, 
które obchodzą wszyscy prawosławni. -  
Ludzie u n as są  przyzw yczajen i do koeg- 
zystow ania różnych religii. N ie m a  tej 
w zniosłości p od cza s  Bożego N arodzenia, 
co w Polsce. Tam życie rodzinne jest n ad al 
silne, zb ieran ie się rodziny p od czas świąt 
n ie jest  n iczym  wyjątkowym -  mówi dr 
D usan-Vladislav Pażdjerski. R óżnic 
jest więcej. Choinka pojawia się już na 
Nowy Rok i zostaje do świąt, ale nie jest 
ich symbolem. Jednym z ważniejszych 
w ydarzeń bożonarodzeniow ych jest 
palenie badnjaka w w igilijne popołu­
dnie. Badnjak to gałęzie dębu z suchymi 
liśćm i, jedynymi, które o tej porze roku 
m ożna znaleźć na drzewach. Są one 
w rytualny sposób ścinane, a następnie 
polewane winem, miodem i uroczyście 
palone — jako symbol starego, które 
odchodzi. Na głównym placu stolicy 
badnjaka co roku spala premier, składa­
jąc przy tym życzenia krajanom. Podczas 
tej uroczystości pije się także rakiję, 
wyśmienity serbski alkohol. Na święta 
przygotowuje się między innymi żito -  
rodzaj kutii. Serbowie dzielą się także 
-  ale nie opłatkiem, a w łasnoręcznie 
wypieczonym chlebem. -  Podsumowując 
m ożn a  pow iedzieć , ż e  w szystkie św ięta  
m ają  rytuał p od o b n y  do slavy. Ż eby je  
p ozn ać , trzeba n ajp ierw  p o z n a ć  slavę -  
mówi dr Vladislav Pażdjerski.

Dziadek Mróz króluje
Roman Kozakiewicz jest na dru­

gim roku pedagogiki na Uniwersytecie
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G dańskim . Pochodzi z M ińska na 
Białorusi, jego tata jest Polakiem, mama 
-  Białorusinką. W jego rodzinie Boże 
Narodzenie obchodzi się dwa razy -  
najp ierw  w grudniu z rodziną taty, 
a w styczniu -  prawosławne z rodziną 
mamy. Choinka stoi w domu od czasu 
jednych do drugich. Święta grudniowe 
m ają bardzo sym boliczny charakter; 
zazw yczaj ograniczają się do kolacji

wigilijnej. Większe świętowanie nastę­
puje podczas prawosławnego Bożego 
Narodzenia, ale tak naprawdę, najważ­
niejszym  wydarzeniem jest sylwester 
i Nowy Rok. To taka świecka tradycja
-  można by zażartować -  która powsta­
ła za czasów  Związku Radzieckiego 
i okazuje się, że na Białorusi dobrze 
się przyjęła. -  Do la t  d z iew ięćd z ies ią ­
tych św ięta p ra w o sła w n e by ły  tłu m io­
n e. W  M ińsku w  bu dyn ku  cerkw i by ł 
Dom Kina. Teraz znow u jes t  św iątynia
-  mówi Roman. Obecnie z obchodze­
niem  św iąt n ie ma problem u, to co 
dotyczy religi, jest akceptowane przez 
władzę, cerkwie zostały przywrócone. 
Ale najważniejszym świętem pozostał 
Nowy Rok. Wtedy przychodzi Dziadek 
Mróz z prezentami. Ludzie zbierają się 
w domach; zawsze wysłuchują przemó­
wienia przywódcy, potem bawią się do 
rana. -  Za cz asó w  kom u nizm u  tradycje 
zanikły. O becnie Nowy R ok jes t  św iętem , 
a p ierw szy  i drugi styczn ia są  d n iam i 
w olnym i o d  pracy. O św iętach  zu pełn ie  
n ie zapom nieliśm y, a le  ob ch o d z im y  je  
bard z ie j sy m boliczn ie  -  mówi Roman.

M onika  D om achow ska
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KIEDY ILOSC
p rz e c h o d z i w  ja k o ś ć ?  s.

Wydarzeniem towarzyszącym 
konferencji od sześciu lat jest 

konkurs badań studenckich. Mogą 
w  nim wziąć udział studenci 

dowolnych kierunków, realizujący 
badania indywidualnie, grupowo 

lub w  ramach kola naukowego.

Koło Nauk Psychologicznych „ Anima” 
od kilku lat organizuje ogólnopol­

skie konferencje naukowe, które cieszą 
się dużym zainteresow aniem , także 
wśród studentów. Tegoroczne, ósme już 
spotkanie, zostało zatytułowane „Prosto 
do celu. Z psychologią o su kcesie”. 
Dotyczyło ono zagadnień związanych ze 
stawianiem i osiąganiem celów. W ciągu 
dwóch dni (22-23 listopada] założona 
w tytule problematyka została przedsta­
wiona z punktu widzenia psychologii 
sukcesu, m otyw acji oraz psychologii 
sportu. U czestn icy  mogli w ysłuchać 
serii wykładów oraz wziąć udział w bez­
płatnych warsztatach, prowadzonych 
przez przedstawicieli firm doradczych 
i szkoleniowych oraz studentów. Wśród 
warsztatów znalazły się m.in. zajęcia 
poświęcone zarządzaniu czasem, twór­
czemu m yśleniu i działaniu, projekto­
w aniu celów, radzeniu sobie ze stre­
sem, wyznaczaniu celów w kontekście 
zbiorowości czy też niepoddawaniu się 
automatycznym myślom.

10 pracodawców w ciągu 40 lat
Jeden z wykładów, wygłoszony przez 

Monikę Marcinkowską z firmy doradz­
twa personalnego IPK, został zatytuło­
wany „Kiedy ilość przechodzi w jakość? 
M odele kariery zaw odow ej”. Były to 
w nioski z badań przeprow adzonych 
przez dr. M arka Suchara i M onikę 
M arcinkowską. Przyczynkiem  do ich 
realizacji był fakt, iż najbardziej popu­
larną metodą weryfikacji kandydatów 
do pracy jest analiza danych biograficz­
nych. Stosuje się ją w 97 proc. procesów 
rekrutacyjnych, ale jej rzetelność jest 
bardzo niska. Celem badania była zatem 
odpowiedź na pytanie: w jaki sposób 
można podnieść rzetelność badań bio­
graficznych? Dane do jego przeprowa­
dzenia zostały uzyskane z próby 200 
aplikacji wylosowanych z bazy 20 tys. 
osób zarejestrowanych w bazie danych 
IPK. W ilościowej analizie kariery wzięto 
pod uwagę takiełezynniki jak liczba pra- 
codawo&W; średni.fczas pracy u jednego

pracodawcy, wiek osiągnięcia pierwsze­
go stanowiska zarządczego czy liczba 
awansów w czasie całej kariery. Z badań 
wynika, że pracę zmieniamy średnio co 
cztery łata, czyli w ciągu 40 lat mamy 
około 10 pracodaw ców . N ajczęściej 
firmę zm ieniają osoby młodsze; z wie­
kiem coraz dłużej pracuje się na jednym 
stanowisku. Zarysowują się także róż­
nice pomiędzy płciam i, zwłaszcza jeśli 
chodzi o możliwości awansu. Sytuacja 
wygląda tak, że panom pozwala się na 
awans, natomiast kobietom w tej samej 
firmie jest dużo trudniej awansować. 
Aby to osiągnąć, muszą zmienić praco­
dawcę. Mężczyźni zdobywają pierwsze 
stanowisko kierownicze w wieku 29 lat, 
kobiety -  w wieku 31 lat. Te informacje 
mogą okazać się przydatne rekruterom 
(zw racającym  uwagę nie tylko na to 
gdzie, ale także m.in. jak długo kandydat 
pracował i czy w związku z tym m ieści 
się w normie) oraz pracownikom anali­
zującym własne możliwości i porównu­
jącym je z danymi statystycznymi.

Młodzi Naukowcy
Wydarzeniem towarzyszącym konfe­

rencji od sześciu lat jest konkurs badań 
studenckich. Mogą w nim wziąć udział 
studenci dowolnych kierunków, reali­
zujący badania indywidualnie, grupowo 
lub w ramach kola naukowego. Składa 
się on z dwóch etapów; w pierwszym

przesyłane są abstrakty i na ich podsta­
wie wyłaniani są finaliści, którzy w dru­
gim etapie dokonują prezentacji swoich 
badań przed komisją i publicznością.
-  Zwycięstwo, j a k  też u d zia ł w konkur­
s ie  stan ow i d obry  p o c z ą te k  n a  d rodze  
n au kow ej m łodych badaczy, którzy m ogą  
p rzed staw iać  sw oje p ro jekty  szerszem u  
gronu odb iorców  uraz św iatu n au kow e­
mu. B adan ia  są  ocen ian e p rzez  n au kow ­
ców, czyli p rzez  najlepszych specjalistów, 
d z ięk i cz em u  u czes tn icy  m o g ą  lic zy ć  
n a rzete ln ą ich  ocenę. Konkurs stanow i 
m otywację do poszerzan ia zainteresowań  
naukow ych, zdobyw ania w iedzy z za kre­
su psycho log ii oraz  m etodolog ii b ad ań  -  
mówi Ernest Tyburski, koordynator kon­
kursu. W tegorocznej edycji „Młodego 
Naukowca” wzięło udział jedenaścioro 
studentów, do finału przeszło ośm io­
ro. Pierwsze m iejsce zajęły ex aeąuo 
Agata Leśnicka (Akademia Medyczna 
w Gdańsku oraz Uniwersytet Gdański
-  psychologia) oraz Marta Kwiecień 
i Malwina Puchalska (Szkoła Wyższa 
Psychologii Sp ołeczn ej w Sopocie); 
drugie -  Justyna Rozm ysłowska 
(Uniwersytet Warszawski — psychologia) 
i Anna Winnicka (SWPS w Warszawie); 
a trz ec ie  -  Tadeusz Kononowicz 
i Grzegorz Kozyra (Wyższa Szkoła 
Finansów i Zarządzania w Warszawie
-  psychologia).

Iwona Brzezińska
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SZALEŃSTWO
p ię tn u je  i fa scy n u je

Barbara Adamczyk, studentka kulturoznawstwa Uniwersytetu Gdańskiego i absolwentka 
filozofii UG, zdobyła wyróżnienie w  konkursie „Otwarte Drzwi", organizowanym przez 

Państwowy Fundusz Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych na najlepsze prace magisterskie, 
których tematem było badanie zjawiska niepełnosprawności w  wymiarze zdrowotnym, 

zawodowym lub społecznym. Z laureatką rozmawia Adriana Beger

Pierwszym moim 
spotkaniem z filozofią 

była lektura „Świata Zofii".
Ucieszyłam się, kiedy przeczytałam 

tę książkę, bo zrozumiałam, 
że inni ludzie, podobnie jak ja, 

zadają sobie setki pytań i szukają 
na nie odpowiedzi.

Co jest przedmiotem twojej pracy  
magisterskiej?

W m ojej pracy dokonałam analizy 
p o jęc ia  „szaleń stw o”, jed n ak że n ie  
analizow ałam  problem u szaleństw a 
całościow o, ponieważ jest on złożony, 
w ielow ym iarow y i m ożna rozw ażać 
go w ieloaspektow o. Tem atem  m ojej 
re flek sji je s t w izerunek szaleństw a, 
jaki w yłania się z dwóch dziedzin rze­
czy w istości -  z psy ch iatrii i sztuki. 
Chciałabym  prześledzić proces kształ­
towania się współczesnego nam obrazu 
szaleństw a na polu podanych wyżej 
dyscyplin.

Dlaczego właśnie te dziedziny?
Psychiatria określana jest jako nauka 

o chorobach psychicznych, objawach, 
przyczynach, zasadach ich  rozpozna­
w ania i sp osobach  leczen ia . Zatem  
choroba psychiczna stanow i central­
ny punkt je j zainteresow ań, dlatego 
też trudno p o m inąć tę d y scy p lin ę  
w ja k ich k o lw ie k  ro zw ażan iach  na 
tem at szaleństw a.

Drugą dziedziną jest sztuka. Problem 
szaleństwa w sztuce nie jest tak dogłęb­
nie analizow any i w ażny jak w psy­
chiatrii. Sztuka w pisuje się w historię 
kultury eu rop ejsk ie j ze w zględu na 
swą długą historię, ale także z uwagi 
na w ielość twórców i ich  dzieł. Sztuka 
spełnia w ażną funkcję we w spółcze­
snym świecie. Dowodem na to są liczne 
publikacje dzieł artystów, prestiżowe 
konkursy i nagrody, takie choćby jak 
literacka Nagroda Nobla czy rozdawa­
na coroczn ie we Francji prestiżow a 
nagroda Prix Goncourt. Historia sztuki 
jest elem entem  edukacji dzieci w szko­
łach publicznych. Sztuka jest wyraźnie 
obecna we w spółczesnej kulturze.

Co określa się mianem szaleństwa?
Wielu naukowców wypowiadają­

cych się na temat szaleństwa ma duże 
problemy z określeniem , czym ono

tak naprawdę jest. Przez pojęcie sza­
leństw o rozum ie się bowiem  zarówno 
niektóre zaburzenia uznane przez psy­
chiatrię za choroby, jak również bliżej 
nieokreślony stan, w którym człow iek 
ogarnięty  je s t w ielką n am iętnością . 
Sokrates określał szaleństw o w opo­
zycji do rozum u, jako coś lepszego, 
bo pochodzącego od bogów, a nie od 
ludzi.

Co ciebie zainspirowało do podjęcia 
takiej tematyki?

Przeglądając literaturę filozoficzną 
w poszukiw aniu tem atu pracy m agi­
sterskiej, natknęłam  się na rozważania

na temat szaleństwa w książce Foucault 
„Szaleństw o i literatu ra”. Wątek ten 
poruszali niegdyś tak w ielcy filozofo­
w ie jak  Platon, Erazm z Rotterdamu 
czy Artur Schopenhauer. Rozważania 
te m ieszczą się w zakresie filozofii, 
poniew aż problem  szaleństw a i ch o­
roby p sy ch iczn ej jest ciągle obecny 
w ludzkim  św iecie. Jeśli filozofia jest 
refleksją nad otaczającą nas rzeczyw i­
stością, to do objętej nią problem aty­
ki zaliczyć m ożna także zagadnienie
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S za leń stw o ...
Zatem  jaki wizerunek szaleństwa  
kreuje psychiatria, a jaki sztuka?

Pisząc pracę, starałam  się jedynie 
w skazać pew ne s ła b o śc i w id oczne 
w obrębie podejścia psychiatrycznego. 
Nie oznacza to jednakże, iż stanowisko 
psychiatryczne uważam za całkowicie 
błędne. Filozoficzna analiza pozwala 
dostrzec pewne niedopatrzenia, takie 
jak choćby te związane z procesem ety­
kietow ania. Psychiatria jest dogmato- 
twórcza, stygmatyzuje osoby dotknięte 
zaburzeniam i psychicznym i. Ludzie 
akceptują, czasem  bezkrytycznie, to 
co przedstaw ia im  ta nauka. Dlatego 
często  w m ow ie potocznej używ ają 
terminów zaczerpniętych z psychiatrii, 
takich jak idiota, debil, furiat, nadając 
im negatywne zabarw ienie.

W  sztu ce  w izeru n ek  szaleń stw a 
je s t w aloryzow any raczej pozytyw ­
n ie . K ied y  nad am y  kom u ś m iano  
„szalonego artysty”, brzm i to dobrze. 
Szaleństw o bywa także insp iracją  dla 
sztuki. Każde kolejne stanowisko, które 
ukazywać będzie jakiś obraz szaleń­
stwa, będzie w artościow e, poniew aż 
w niesie w kład w dyskusję na tem at 
tego, czym  ono jest.

Jakie wnioski można wyciągnąć z prze­
prowadzonej przez ciebie analizy?

Jeśli chodzi o w nioski... w ydaje mi 
się, iż taką analizę trzeba by poprowa­
dzić dalej -  zbadać w izerunek szaleń­
stwa w religii, innych  kulturach itp., 
aby uzyskać jak  najp ełn ie jszy  obraz 
tego, co jest nazyw ane szaleństw em .

Z jakim obrazem szaleństwa mamy 
do czynienia we współczesnych cza­
sach?

H m m .... m o ż liw e , że w ła ś n ie  
z tak im , o jak im  p iszę, czy li dw o­
istym , zarazem  pozytyw nym  i nega­
tyw nym , od którego się ch ce  u cie c  
i do którego się dąży. Wszystko zależy 
od p u n ktu  w id zen ia  o cen ia jąceg o . 
S z a le ń stw o , k tó re  p ię tn u je  -  gdy 
m yślim y o p ac je n tach  szp ita li psy­
ch ia try cz n y ch , i szaleń stw o , które 
fascy n u je -  to kojarzone z artystam i, 
szam anam i itp. Z tym  że ze względu 
n a statu s i pow agę n au k i b ard zie j 
zakorzeniony jest w izerunek kształto­
w any przez psych iatrię, wraz z nega­
tyw nym i tego konsekw encjam i.

NAGRODY, W YR Ó Ż N IE N IA

Dlaczego wybrałaś filozofię jako kie­
runek studiów?

M yślę, że filozofia to kierunek ade­
kwatny do m ojej um ysłowości. Jestem  
ciekaw a świata. Od dziecka drążyłam 
pojęcia, których nie dało się drążyć, to 
co dla innych było banalne, dla m nie 
nigdy nie było oczyw iste. Pierwszym  
m oim  spotkaniem  z filozofią była lek­
tura „Św iata Z ofii”. U cieszyłam  się, 
kiedy przeczytałam  tę książkę, bo zro­
zumiałam, że inni ludzie, podobnie jak 
ja, zadają sobie setki pytań i szukają 
na nie odpowiedzi.

Czy filozofia odpowiada na wszystkie 
twoje pytania?

Według mnie, filozofia nasuwa jesz­
cze w ięcej pytań, które jednak coraz 
bard ziej p rzy b liża ją  p y ta jący ch  do 
odpowiedzi.

Czy ukończone studia filozoficzne 
determinują twój sposób myślenia?

M am  pew ne filozo ficzn e naw yki 
myślowe, m yślę inaczej, kojarzę in a­
czej niż w iększość ludzi, jednak nie 
nazw ałabym  siebie filozofem , a raczej 
m agistrem  filo zo fii. Zdarza m i się 
podczas rutynow ych czynności dnia 
codziennego, np. podczas jazdy tram ­
w ajem , analizow ać pewne problem y 
natury filozoficznej, które kiedyś, mam 
nadzieję, doprowadzą do syntezy.

Czym się interesujesz?

Przede wszystkim filozofią. Oprócz 
tego uwielbiam górskie wędrówki i pły­
wanie. Rysowanie sprawia mi przyjem­
ność, ale na to m am, niestety, m ało 
czasu -  no chyba że przed św iętam i 
rysuję kartki św iąteczne.

W w olnym  czasie czytam  książki. 
Lubię zw łaszcza krótkie eseje filozo­
ficzne, np. autorstw a U m berto Eco, 
które często są dla m nie przyczynkiem 
do dalszej refleksji. Lubię spędzać czas 
ze swoimi znajomymi lub czasem  cho­
dzić na zakupy -  ale są tylko trzy rze­
czy, jakie mnie tam interesują: herbaty, 
ładne św ieczki oraz książki i artykuły 
papiernicze.

Czy Barbara Adamczyk jest szalona?

Tak, aktem  szaleństw a z m ojej stro­
ny było p ó jście na studia filozoficz­
ne. Niektórzy m oi znajom i są takiego 
zdania.

Dziękuję za rozmowę.

Straż Uniwersytecka 
musiała także interweniować 
nocą w  domach studenckich; 
szczególnie na początku roku 

akademickiego, gdy bardzo 
intensywnie balowali studenci I  roku

Uczelnie cieszą się autonomią, swoje­
go rodzaju eksterytorialnością, policja 
może wkroczyć tutaj tylko w sytuacji 
zagrożenia życia lub na wezwanie 
osób do tego upoważnionych. Rola 
Straży Uniw ersyteckiej jest więc 
szczególna.

Policja ma zakaz samodzielnego wej­
ścia na teren uczelni. Jeżeli dokonano 
napadu -  studenci pow inni najpierw  
zawiadomić straż, która wzywa policję, 
na przykład w przypadku kradzieży 
policja na wezwanie studenta nie przy- 
jed zie, zareaguje w yłączn ie w razie 
zagrożenia życia. W  innym  przypadku 
student m usi udać się do dziekana, 
który może podjąć stosow ną decyzję. 
Najlepiej jednak powiadomić straż i my 
wówczas zadecydujem y o wezwaniu 
policji.

Co należy do obowiązków Straży  
Uniwersyteckiej?

Zakresy upraw nień straży określa­
ją  przepisy prawa pow szechnie obo­
w iązu jąceg o . P raco w n icy  ochrony, 
w ypełniając rolę służebną na terenie 
uczelni, przede wszystkim zapewniają 
ochronę i bezpieczeństw o studentom  
i pracownikom  oraz ochronę m ienia 
całego u niw ersytetu . O b ecn ie straż 
działa głów nie na terenie Kam pusu 
O liw skiego i Sopockiego. W  O liw ie 
p racu je  dyżurny dyspozytor, który 
zarządza patrolami oraz pracownikami 
na dyżurkach wydziałów, w bibliotece 
i kilku akadem ikach w O liwie. Patrol 
oliw ski czuw a całą  dobę. W  Sopocie 
obecny jest tylko w nocy, być może 
w przyszłości pojawi się także dzienny. 
Na w yraźne p o lecen ie  patrol udaje 
się w m iejsce zagrożenia i podejm uje 
interwencję. Pilnuje także, aby studen­
ci nie byli zaczepiani, prew encyjnie 
wchodzi na teren obiektów, jest obecny 
na terenie uniw ersyteckim .

Straż została powołana 1 październi­
ka 2006 roku, ale oficjalnie zaczęliśm y 
działać 1 lutego bieżącego roku. Widzę, 
że d yscyp lin a  na teren ie  K am pusu 
O liw a od tego m om entu bardzo się 
p o p raw iła . O d d zia łu je  p re w en c ja  
sam ej o b e c n o śc i p atro lu . D aw niej
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P A T  R  OH.
czuwa catą dobę

Z Tadeuszem Jędraszykiem, specjalistą kierującym 
Strażą Uniwersytecką, rozmawia Monika Domachowska

wobec studentek w sposób natarczywy, 
zbliżony do m olestow ania. Studentki 
zgłosiły to strażnikowi, a on wezwał 
patrol, który przejął tego człow ieka. 
W związku z tym że mężczyzna odgra­
żał się strażnikom, podjąłem  decyzję
0 wezwaniu policji. Dokonano rewizji
1 znaleziono przy nim  nóż i pistolet 
straszak. Podobne zdarzenie nastąpiło 
również na terenie biblioteki. W takich 
sytuacjach patrol natychmiast udaje się 
na m iejsce i podejm uje interw encję, 
oczyw iście w sposób zgodny z pra­
wem, o ochronie osób i m ienia.

Straż U niw ersytecka m usiała także 
interw eniow ać nocą w dom ach stu­
denckich, szczególnie na początku roku 
akademickiego, gdy bardzo intensyw ­
nie balowali studenci I roku. Zakłócali 
c isz ę  in n y m  m ieszk ań co m , ro b ili 
burdy na klatkach schodow ych, roz­
bijali butelki. W  każdej takiej sytuacji 
patrol sporządza notatki, które są prze­
kazywane do kanclerza i Parlamentu 
Studentów.

Zdarzyło się też, że pod akadem i­
kiem  num er 4 pojaw iło się około 30 
mężczyzn z kijami bejsbolowymi. Jakie 
były tego przyczyny, nie wiemy, moż­
liwe, że chodziło o jakiś porachunek. 
Została wezwana policja i na jej widok 
grupa natychm iast się rozpierzchła.

Czy zdarzają się kradzieże, których 
sprawcy są łapani na gorącym uczyn­
ku?

na w ew nętrznych drogach kam pusu 
odbywały się swojego rodzaju wyścigi 
sam ochodowe. Zdarzało się też, że na 
parking biblioteki podjeżdżały sam o­
chody dilerów  narkotykow ych. Dla 
zainteresow anych: ten adres jest już 
nieaktualny.

W jakiej sytuacji studenci i pracowni­
cy mogą zgłaszać się do strażników?

W  każdej sy tu acji, gdy czu ją  się 
zagrożeni. Mogą zgłaszać się do dyżur­
nego dyspozytora lub do napotkanego 
patrolu , na przykład gdyby zaginął 
rower -  zdarzenie należy zgłosić straży 
i ona zadecydu je o pow iadom ieniu  
policji. Kamery monitoringu aktualnie 
są tak ustaw ione, że obejm ują parkin­
gi rowerowe. Prowadzona jest arch i­
w izacja nagrań i zawsze m ożem y na 
taśm ie wszystko sprawdzić. Ponadto 
gdy coś się zagubi, też należy zw rócić 
się do nas. Przechow ujem y różne zna­
lezione przedmioty, które w łaścicie l

może u nas odzyskać; zdarzały się już 
telefony komórkowe, portfele, a nawet 
laptop.

Z jakimi nietypowymi sytuacjami straż 
miała do czynienia do tej pory?

Jakiś czas tem u na Wydział Prawa 
i A d m in istrac ji do au li, w k tórej 
trw ał w ykład , w szed ł m ężczy zna. 
Z ach ow y w ał się w sposób w yw o­
łu ją cy  n iep okó j w śród studentów . 
W y k ład ow ca tego n ie  zau w aży ł. 
M ężczyzna następnie wyszedł z auli 
i zachow ywał się dziwnie na koryta­
rzu. W efekcie wyproszono go z terenu 
uniw ersytetu. Podobna sytuacja zda­
rzyła się na W ydziale F ilo logiczno- 
-H isto ry czn y m . S ta rsz y  cz ło w iek  
w szedł na jego teren i zachow ywał się

W  Sopocie nagm innie ginie zam on­
towany na w ydziałach sprzęt gaśniczy. 
W  ostatn ich  tygodniach  złap aliśm y 
jed n ą  osobę w yn oszącą  w ąż g aśn i­
czy.

C a łk iem  n ied aw n o  zd arzy ł się 
także in n y  przypadek, tym  razem  
w Bibliotece Głównej. Dwóm uczniom  
liceum  zależało na jakichś książkach; 
ch cie li w ypożyczyć je  do domu, ale 
w olno im było skorzystać z n ich  tylko 
na miejscu. Oni jednak wykradli je. Gdy 
w ychodzili zadziałały bramki kodowe. 
R zucili się wówczas do ucieczki, lecz 
strażniczki dogoniły ich. Polic ja  nie 
została wezwana, ale wylegitym owa­
liśm y  licealistów , p ow iad om iliśm y 
rodziców  i szkołę.

Telefon Straży Uniwersyteckiej czynny catą dobę: 

(58) 523 3241 (58) 523 3242
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SPOTKANIA
Ryszard Kapuściński „Najważniejszy 

jest uśmiech"

Ryszard Kapuściński 
stal się legendą polskiego 

i  światowego reportażu, 
niestrudzonym popularyzatorem 

wiedzy o problemach współczesnego 
świata. Gabriel Garda Márquez, 

laureat Nagrody Nobla nazwał go 
mistrzem dziennikarstwa

Tuż podczas studiów na Wydziale 
I Historycznym Uniwersytetu Warszawskiego 

Kapuściński pracował w „Sztandarze 
Młodych”. Zdobył popularność dzięki repor­
tażowi „To też jest prawda o Nowej Hucie”, 
który miał być polemiką z krytycznym wobec 
władzy „Poematem dla dorosłych” Adama 
Ważyka. Kapuściński pisał o nieludzkim 
traktowaniu robotników, niesprawiedliwo­
ści, marnotrawstwie, niszczeniu ludzi za 
krytykę, pustyni kulturalnej. Był rok 1955, 
więc nie mówiło się jeszcze o błędach i wypa­
czeniach stalinizmu. Tekst wywołał skan­
dal, redaktor naczelna „Sztandaru” została 
odwołana. Niespełna rok później Ryszard 
Kapuściński otrzymał za swój reportaż Złoty 
Krzyż Zasługi.

Redakcja „Sztandaru” zdecydowała 
się wysłać młodego reportera do Indii, 
w pierwszą zawodową podróż zagraniczną, 
w 1956 roku. Nie znał wówczas żadnego 
obcego języka, niewiele wiedział o Azji 
czy Afryce. Niewielu zresztą czytelników 
interesowało się problemami tych rejonów 
świata. Większość pasjonowała się tym, co 
działo się w kraju. Dzięki temu mógł pisać 
o kwestiach przemilczanych przez innych 
dziennikarzy.

Widok rzesz ludzi żebrzących na ulicy 
poraził go. Zobaczył zupełnie inny świat, 
nieznany Europejczykom. Dotarł także do 
Afganistanu i Pakistanu. Efektem wyjaz­
du była opublikowana przez „Sztandar 
Młodych” czteroodcinkowa seria reportaży 
„Droga przez Afganistan”. Indiom poświę­
cił fotoreportaże „Święte krowy też można 
fotografować” i „Polak za granicą”.

W sierpniu 1957 roku wyruszył w kolej­
ną podróż -  do Chin. Przerwał ją, gdy 
władze zlikwidowały „Po prostu”. Dziewięć 
dni jechał koleją transsyberyjską przez 
cały ZSRR do Moskwy. Po powrocie do 
kraju zdecydował się odejść z kolegium 
„Sztandaru”. Przez rok nie mógł publi­
kować. Podjął pracę w Polskiej Agencji 
Prasowej. Wkrótce potem został redakto­
rem działu krajowego w „Polityce”.

Niczego nie notował, nie nagrywał 
wypowiedzi rozmówców, by nie peszyli 
się i nie tracili spontaniczności, by nie stali 
się mniej autentyczni. Słuchał nie tylko, co 
ludzie mówią, ale i w jaki sposób. Mając

świadomość, że w danym miejscu i czasie 
znajduje się tylko raz, starał się przekazać, 
co widzi. Później robił notatki.

Wyznawał teorię,
że to, czego nie udało mu się zapa­

miętać podczas spotkania, widocznie nie 
było ważne.

Nigdy nie traktował swego zawodu jako 
sposobu na zbicie fortuny, lecz jako misję. 
Ponieważ był człowiekiem otwartym, wielu 
ludzi zetknęło się z jego przychylnością, 
życzliwością i mądrością, które brały się 
z dobroci serca. Uważał, że jednym z waż­
niejszych warunków, które trzeba spełnić, 
żeby być dobrym dziennikarzem, jest bycie 
dobrym człowiekiem. Kapuściński czuł 
potrzebę wsłuchania się w to, co raduje 
i co gnębi innego. „To nie jest zawód dla 
cyników” -  mówił.

Był zawsze przygotowany, gdyż dzien­
nikarstwo uznawał za zawód wymagający 
wiedzy, dojrzałości, wysokich kwalifikacji 
i odpowiedzialności. Zanim napisał książkę, 
przeczytał sto innych. W Meksyku, Lagos, 
Dakarze, Oksfordzie założył biblioteki liczące 
po kilka tysięcy książek, głównie filozoficz­
nych. Miał również bibliotekę w Warszawie. 
Spełniały funkcję warsztatu pracy.

Reporter, zdaniem Kapuścińskiego, 
powinien być empatyczny, dociekliwy, 
pokorny. „Najważniejszy jest uśmiech” 
-  dzięki uśmiechowi łatwiej nawiązać 
kontakt z ludźmi, zdobyć ich zaufanie, 
otworzyć na drugiego człowieka. Reporter 
nie pow inien osądzać innych, lecz 
dostrzec jednostkową sprawę człowieka. 
Ocenę pozostawia czytelnikowi. Ryszard 
Kapuściński

debiutował w 1962 roku
cyklem reportaży o tematyce krajowej 

pt. „Busz po polsku”. Otrzymał wtedy ofer­
tę Polskiej Agencji Prasowej wyjazdu do 
Afryki. Był pierwszym stałym polskim 
korespondentem w Afryce. To były lata 
przeobrażeń Czarnego Lądu. Zmieniały 
się rządy, wybuchały rebelie i powsta­
nia. Odwiedził Ghanę, Dahomej, Niger, 
Tanzanię, Burundi, Somalię, Etiopię, 
Zanzibar, Kenię, Ugandę, Rwandę, Malawi, 
Zambię, Zimbabwe. Wówczas poznał pra­
wie wszystkich „ojców założycieli” nie­
podległej Afryki. Był jedynym europejskim 
dziennikarzem, który zajmował się tematy­

ką afrykańską. Czasem bywał tam jedynym 
zagranicznym korespondentem. Zdarzało 
mu się przejechać w ciągu miesiąca przez 
pięć krajów, w których trwał stan wyjątko­
wy. Był naocznym świadkiem 27 rewolucji. 
Problemami tego kontynentu są, według 
niego, nie tylko brak wody i analfabetyzm, 
ale przede wszystkim oderwanie człowieka 
od źródła dochodu, od pracy. Prowadzi to 
do utraty inicjatywy, zdolności myślenia, 
apatii. Miał świadomość, że 80 procent 
ludzkości żyje w nędzy i próbował tę biedę 
zrozumieć i zinterpretować. Najgorsze, 
jego zdaniem, jest to, że marnotrawi się 
bogactwo. W Tanganice zachorował ciężko 
na gruźlicę. Zdarzało się, że chcąc dostać 
się z jednego państwa afrykańskiego do 
drugiego, leciał samolotem przez Europę, 
choć państwa te dzieliło tylko kilkadzie­
siąt kilometrów. Na ośle, łodzią odkrywał 
nieznany ląd. Od pierwszych dni pobytu 
w Afryce dziennikarstwo traktował jako 
misję niesienia pomocy najuboższym 
i uświadamiania ich losu reszcie świata. 
Żył tak jak miejscowi. Mówił, że pisze tylko
0 tym, co widział i przeżył. Uważał, że 
ludzkość nie przetrwa, jeżeli świat nędzy
1 świat bogactwa będą tak bardzo odległe 
od siebie. Efektem podróży były książki 
„Czarne gwiazdy” (1963) i „Gdyby cała 
Afryka” (1969). Do tematyki afrykańskiej 
powrócił jeszcze w 1998 roku książką 
„Heban”, a w 2000 roku wydał album foto­
graficzny „Z Afryki”, zawierający zdjęcia, 
które zrobił w trakcie podróży po Czarnym 
Lądzie.

Odwiedzał miejsca, do których inni bali 
się przyjeżdżać. Był w ponad 100 krajach. 
Groziła mu śmierć z wycieńczenia i przez 
rozstrzelanie -  wojsko w Usumbrze (Kongo) 
skazało go na śmierć. Z powodu tego że 
napisał krytyczny esej o apartheidzie, 
przez 30 lat nie wpuszczano go do RPA. 
Ryzykował życie i zdrowie -  po ciężkiej 
malarii, na którą zapadł w Ugandzie, ważył 
45 kilogramów.

Podczas podróży
po ZSRR najbardziej zaciekaw iła 

Kapuścińskiego nierosyjska część tego 
państwa. W 1967 roku objeździł siedem 
zakaukaskich republik i napisał relację 
z podróży „Kirgiz schodzi z konia”. Z roz­
mysłem pominął w niej wątek polityczny, 
skupiając się na opisaniu kultury i historii
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Zdjęcie Ryszarda Kapuścińskiego z uroczystości nadania tytułu doktora honoris causa UG w  maju 2004

Armenii, Gruzji, Kazachstanu. Książka 
nigdy nie została wydana w Rosji, podob­
nie jak „Imperium”.

Kolejną wyprawę, tym razem do 
Am eryki Ł aciń sk ie j, zaproponow ał 
Kapuścińskiemu prezes PAP. Niewiele 
brakowało, by Kapuściński został pozba­
wiony akredytacji i wydalony z Chile, 
gdy polska prasa, po nadejściu od niego 
poufnej depeszy, jako pierwsza w świę­
cie ogłosiła, że w tym kraju planowany 
jest zamach stanu. Władzę objął Salvador 
Allende.

Przez przypadek Kapuściński trafił 
do Peru. Dokonał tu jedynego w swojej 
karierze przekładu „Dziennika z Boliwii” 
Che Guevary. Przygoda z Ameryką 
Łacińską zakończyła się po objecha­
niu Gwatemali, Hondurasu, Kostaryki, 
Kolumbii, Wenezueli, Urugwaju i Brazylii. 
Kapuściński zrezygnował również ze 
współpracy z Polską Agencją Prasową 
(1972).

Po podróży do Kolumbii i Etiopii ukazał 
s ię ,Jeszcze jeden dzień życia”, który autor 
określił jako swoją pierwszą prawdziwą 
książkę.

Międzynarodowa kariera
Ryszarda Kapuścińskiego zaczęła się po 

wydaniu „Cesarza” w 1978 roku. Reportaż 
o ostatnich latach panowania etiopskiego 
dyktatora Hajle Selasje odczytywano jako 
opowieść o mechanizmach władzy auto­
rytarnej, o rozkładzie i upadku totalnym 
rządów absolutnych. Książka mówi o absur­
dalności ludzkiego działania, sposobach 
powstawania skorumpowanego aparatu wła­
dzy, grze jaką prowadzi władza z jednostką,
0 ludziach, którzy pracują nad tworzeniem 
klimatu sprzyjającego powstaniu takiego 
systemu. Londyński „Sunday Times” ogło­
sił „Cesarza” Książką Roku 1983. Następne 
książki Kapuścińskiego były już przekładane
1 wydawane zaraz po ukazaniu się w Polsce. 
Przetłumaczono je na ponad dwadzieścia 
języków, między innymi hebrajski, węgier­
ski, duński, niderlandzki, farsi, japoński, 
serbsko-chorwacki, bułgarski.

Po powrocie z Iranu (1980), gdzie po 
ucieczce szacha Rezy Pahlawi do Teheranu 
powrócił religijny przywódca szyitów aja­
tollah Chomeini, pojechał na Wybrzeże. 
Trwał strajk. „Zdawaliśmy sobie sprawę, 
ze rozstrzygają się sprawy, które wpłyną 
na nasze losy reporterskie, na to co i jak 
będziemy pisać. To były dni nieustających 
wzruszeń. Wszyscy wróciliśmy stamtąd inni 
niż pojechaliśmy.” Dziennikarze nie pisali 
wówczas -  nikt by tego nie wydrukował, lecz 

| dzielili wspólny los. To była postawa oby- 
■| watelska, nie dziennikarska. Ważniejsze od 
^  spraw bytowo-płacowych było stworzenie 
^ nowych stosunków międzyludzkich, zasada 
^  poszanowania godności człowieka. To była 

DOKOŃCZENIE NA STR. 22
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PROTESTUJE
p rzec iw ko  karze chłosty Maraton 

Pisania Listów

S p otkan ia ...
także batalia o nowy język, o oczyszczenie go 
z frazesów, nadanie słowom jednoznacznego 
sensu. Kapuściński nazwał protest robotni­
ków „Świętem Wyprostowanych Ramion, 
Podniesionych Głów”. W stanie wojennym, 
solidaryzując się z internowanymi kolegami, 
nie wyjeżdżał z kraju i przerwał pisanie 
reportaży na kilka lat.

Pytania uważał za narzędzie pracy repor­
tera. Wspierał młodych dziennikarzy, fundu­
jąc im stypendia, współpracował z organiza­
cjami pozarządowymi. Starał się wszystkich 
zrozumieć. Bardzo chętnie pomagał. Potrafił 
podzielić się swoją skromną pensją z potrze­
bującymi. „Wszyscy mówią, że był miły dla 
innych. Naiwnością byłoby sądzić, że nawet 
najmilszy człek nie ma słabszych chwil. 
I my też takie pamiętamy u Kapusty. Ale 
doskonale wiemy, że nawet sumę wszystkich 
jego słabych chwil z nadwyżką oddaje jeden 
dzień dobra. A takich miał najwięcej...”. 
Kto miał szczęście poznać go, wie, jak był 
dobrym i ciepłym człowiekiem.

Systematycznie wymieniano go w gronie 
faworytów do Nagrody Nobla. Był doktorem 
honoris causa kilku uczelni polskich i zagra­
nicznych. Został odznaczony Orderem Ecce 
Homo (2002).

Plany
n ap isan ia  o duchow ości Ind ii, 

o Triobriandach, rodzinnym Pińsku prze­
rwała śmierć w warszawskim szpitalu po 
operacji serca 23 stycznia 2007 roku.

W ramach III Festiwalu Kultur Świata 
„Okno na św iat” Biblioteka Główna 
Uniwersytetu Gdańskiego zorganizo­
wała, we współpracy z Nadbałtyckim 
Centrum Kultury w Gdańsku, wystawę 
fotografii i książek „Ryszard Kapuściński. 
Spotkania”.

A u torem  z d ję ć  je s t  R yszard  
Kapuściński, ich wyboru dokonała Izabella 
Wojciechowska. Scenariusz i aranżacja 
wystawy -  Anna Stolarska.

Wystawa była czynna do 30 listopada 
br. Fotografie prezentowane na wystawie 
powstały w czasie licznych podróży Ryszarda 
Kapuścińskiego po Afryce. Są one świa­
dectwem fascynacji pisarza i reportażysty 
odmiennością, a zarazem ludzką bliskością 
Czarnego Kontynentu. Według niego, Afryka 
„to osobna planeta, różnorodny kosmos”. 
Zdjęcia nie stanowią ilustracji do własnych 
tekstów -  są raczej osobnym polem wrażli­
wości, dopełnieniem świata artysty, dopeł­
nieniem o tyle cennym, że przekazującym 
za pomocą obrazu nowe treści.

Wystawie fotografii towarzyszyła ekspo­
zycja książek, których Ryszard Kapuściński 
był autorem lub bohaterem.

m gr M arzena G rzegow ska

_  DZIEŃ PRAW  C Z E O W IE K A _ _ _ _ j

W XXI wieku i całkiem 
niedaleko nas. Dzięki akcji 

mieszkańcy uprzytomnili sobie, jak  
puste mogą być hasta polityków, 
na przykład w  Czadzie, gdzie nie 

są w  stanie powstrzymać krwawej 
rebelii. Przekonali się, jak bestialsko 

można traktować więźniów 
w  krajach Ameryki Południowej. Jak 

wiele można mieć wątpliwości co 
do równego traktowania Czeczenów 

i  Rosjan przez rząd putinowski

„Do A m basady K rólestw a A rabii 
S a u d y js k ie j .  S z a n o w n y  p a n ie  
Am basadorze, pragnę zaprotestow ać 
przeciw ko karze ch łosty  200  batów  
i pół roku pozbawienia wolności wobec 
kobiety znanej jako dziewczyna z Al.- 
Qatif. Kara ta jest okrutna i poniżają­
ca, sprzeczna z K onw encją przeciw ­
ko Torturom. Przerażające jest to, że 
dziewczyna została skazana na tortury 
po tym, jak ją  uprowadziło, a następnie

brutalnie zgw ałciło kilku m ężczyzn. 
Wymierzono jej chłostę za to, że prze­
bywała sam na sam z m ężczyznam i, 
którzy nie pochodzą z je j rod ziny ...” 
To tylko fragment listów, napisanych 
przez jedną z gdańszczanek podczas 
Maratonu Pisania Listów. Akcja, którą 
organizuje Amnesty International, pro­
wadzona jest na całym świecie w cza­
sie obchodów Międzynarodowego Dnia 
Praw Człowieka. Przedsięwzięcie odby­
ło się 8 i 9 grudnia już po raz ósmy. 
W Trójmieście przygotowali je wolonta­
riusze, przy współpracy z Parlamentem 
Studentów Uniwersytetu Gdańskiego.

Ludzie dla ludzi
Na ulicy Długiej w Gdańsku studen­

ci nam ów ili do napisania kilku słów 
w obronie u ciśn io n y ch . N iektórzy 
m ieszkańcy o akcji dow iedzieli się 
z radia bądź prasy. Do Dworu Artusa, 
przekształconego w prawdziwe centrum 
pisania listów, przychodzili też stali 
bywalcy przedsięwzięcia.

-  B yłam  w ubiegłym  roku i gdy tylko 
wolontariusz n a ulicy poin form ow ał m nie  
o  akcji, b ez  w ah an ia  p osz ła m  n a p isa ć
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DZIEŃ PRAW  CZŁOWIEKA

list. To św ietna in icjatyw a, która  łą cz y  
ludzi.

N ap isa łam  list w  spraw ie dziew czyny  
z Al.-Qatif. N ie m ieśc i m i s ię  w głowie, 
ż e  p rzed staw ic ie le  wym iaru spraw ied li­
w ości s k a z a li ją  n a  baty  za  to, ż e  k to ś  ją  
zgw ałcił. M am  sz a cu n ek  do m u zu łm a­
nów, a le  ten p rz y k ła d  to w ynaturzenie. 
B oję s ię pom yśleć, o ilu spraw ach  się n ie  
m ów i -  powiedziała Ania Stępień.

Adam przyszedł napisać kilka słów 
w spraw ie rosyjskiego dziennikarza, 
który zniknął. Wiele osób podejrzewa, 
że nie żyje.

-  Byl n iew ygodny d la  rządu , d latego  
sp e c ja ln ie  g o  n ie  szu k an o . N iektórzy  
n ie m a ją  w ątpliw ości, ż e  zo sta ł z a m o r­
dowany. W  sw oim  liśc ie  d om ag am  się, 
by  w zn ow ion o p o sz u k iw a n ia , ż ą d a m  
resp ektow an ia  w oln ości słow a w Rosji. 
N ie m ożn a bezkarn ie z a b ija ć  osób, które  
m ają  odw agą krytykow ać rząd, tak  ja k  to 
się  stało w przypadku  dzienn ikarki Anny 
P olitkow skiej -  mówi Adam Sobieraj, 
przedsiębiorca z Gdańska.

Okrucieństwa w XXI wieku
By napisać list, przychodziły osoby, 

które słyszały o akcji, ale niezupełnie 
wiedziały, w obronie kogo chcą zapro­
testować. Aldona, licealistka z Gdańska, 
wzięła udział w akcji po raz pierwszy. 
Jak mówi, nie przypuszczała, że jest aż 
tak dużo osób, których prawa zostały 
bezwzględnie złam ane przez legalnie 
działające organy państwowe. Wertowała 
kartki, na których szczegółowo opisano 
najbardziej szokujące przypadki.

-  C hyba n a p isz ę  list w spraw ie lu d o ­
bójstw a u chodźców  z Darfuru. N ie m ogę  
u w ierzyć, ż e  ty le je s t  tych  p r z y p a d ­
ków , a  rz ą d y  w łaściw ie n ic  n ie  rob ią . 
O ła m a n iu  p r a w  m ó w ią  w  telew iz ji, 
a le  w iad om o , p o tem  sp ra w a  c ich n ie . 
Po kilku  m ie s ią c a ch  ju ż n ikt n aw et się  
n ie zastan aw ia , j a k  spraw a s ię  z a k o ń ­
czyła. W cześniej n ie  in teresow ałam  się  
tak im i in form acjam i, a  teraz, czy ta jąc  
o m orderstw ach , torturach czy  b ez p o d ­
stawnych aresztow aniach, jestem  bardzo  
p oru szon a. Trudno p og o d z ić  s ię  z tym, 
ż e  d o  tak ich  okru cień stw  d och od z i n ie  
w średn iow ieczu , a w XXI w ieku -  mówi 
Aldona Fęcka, która ma 17 lat.

W XXI wieku i całkiem niedaleko nas. 
Dzięki akcji mieszkańcy uprzytomnili 
sobie, jak puste mogą być hasła poli­
tyków, na przykład w Czadzie, gdzie 
nie są w stanie powstrzymać krwawej 
rebelii. Przekonali się, jak bestialsko 
można traktować więźniów w krajach 
Ameryki Południowej. Jak wiele można 
mieć wątpliwości co do równego trak­

towania Czeczenów i Rosjan przez rząd 
putinowski.

-  N a co  dzień  o tym s ię  n ie  myśli. Co 
n as przecież  obchodzi Afryka? Uważamy, 
ż e  n ajw iększym  p ro b lem em  jes t  to, że  
n a m  n ie  d a l i  kredy tu  a lb o  p o d w y ż k i  
w pracy. P odczas tak ich  akc ji n ieco  roz­
sz erz a  s ię  n a sz  św ia top og ląd . Jestem  
dum ny, ż e  m og łem  s ta n ą ć  w  ob ro n ie  
u c iek in ie ró w  z D arfuru, p o d c z a s  tej 
ak c ji byłem  razem  z nim i. J esz cz e  ro k  
tem u n ie  w iedz ia łem , g d zie  jes t D arfur 
-  mówi Sebastian Targosz, studiujący 
na Politechnice Gdańskiej.

Władni zmienić los
Tegoroczne przedsięwzięcie zostało 

dedykowane kobietom doświadczającym 
różnych form przemocy lub prześlado­
wania za poglądy polityczne.

-  K ażdy m o ż e  z a a p e lo w a ć  w obron ie  
w ybranej p rz ez  s ie b ie  osoby, a le  rzeczy ­
wiście w tym roku szczególn ie apelu jem y  
w spraw ach  kobiet. N asi w olontariusze  
każdem u  d oradzają , j a k  n ap isa ć  list i do  
kogo. R ozdajem y też instrukcje, j a k  przy­
g otow ać tak i ap el. W szystkie listy trafią  
do decydentów, którzy są w ładni zm ien ić  
los p rześladow an ych  czy bezpodstaw n ie  
w trącon ych  d o  w ięz ien ia . P isz ąc  list, 
m a m y  w pływ  n a  ich  d ecy z ję  -  mówi 
Sylw ia W ojtera, rzeczniczka trójmiej­
skiej grupy Amnesty International, która 
studiuje prawo i ekonomię na UG.

Organizatorzy nie mają wątpliwo­
ści, że inicjatywa przynosi ogromne 
efekty.

-  W  u biegłym  roku  w  P olsce u d a ło  
n am  się  n a p isa ć  b lisko 22 tysiące listów, 
praw ie 115 tysięcy n a św iecie. Wszystkie 
postu laty  A m nesty In tern ation al zostały  
sp ełn ion e w stosunku d o  sześciu  z dw u­
dziestu  je d e n  osób , n a  r z ecz  k tóry ch  
pisaliśm y. W  dw óch  ko lejn ych  p rz y p ad ­

ka ch  dosta liśm y in form ację, ż e  sytuacja  
prześladow an ych  popraw iła  się -  dodaje 
Sylwia.

Każdy człowiek
A m nesty In ternational działa od 

1961 roku, w Polsce zaś od roku 1989. 
Jest ogólnoświatowym  ruchem  ludzi 
działających na rzecz praw człowieka. 
Finansow ana jest w yłącznie ze sk ła ­
dek członkow skich i datków. Składa 
się z wolontariuszy, którzy dobrowolnie 
poświęcają swój czas i energię walce na 
rzecz ofiar prześladowań. Podkreślają 
oni, że są n iezależn i od w szelk ich  
rządów, ideologii politycznych, reli- 
gii czy ekonomicznych grup interesu. 
Członkowie, których na całym  św ie­
cie jest 2,2 min, badają, dokumentu­
ją i publikują raporty o przypadkach 
naruszenia praw człowieka. Informują 
media i interweniują w tych sprawach 
do od pow iednich  w ładz, fak sam i 
twierdzą, m obilizują społeczeństwa do 
wywierania presji na rządy tolerujące 
nieprawidłowości.

-  P row a d z im y  d o k u m en ta c ję  tych  
spraw . Trzeba je d n a k  p a m ię ta ć , ż e  za  
lic zb am i czy  op isam i są  o fiary  -  lu dzie  
z im ion am i i n azw iskam i. R ządy  c z a ­
sem  bagatelizu ją  p o jed y n cze przypadki. 
N ajczęśc ie j reagu ją, gdy  g in ą dz iesią tk i 
osób. Dla n as w ażny jest  ka żd y  cz łow iek  
-  twierdzi Ania, wolontariuszka, która 
na trójm iejskich ulicach informowała 
o akcji.

M araton P isania Listów  odbył się 
w 68 m iejscow ościach w Polsce i 40 
innych krajach. W ubiegłym roku Polacy 
napisali 22 tys. listów, zaś na całym  
świecie powstało ich 115 tys.

A gn ieszk a  Kam ińska
§ i & * §§§

Dwór Artusa zamienił się w  centrum epistolografii
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A K A D E M IC K IE  CENTRUM  KULTURY J

SŁOWENIĘ
sm akuje Robert M a k ło w icz  pt-tz»= a: e

Atak totalny a la Makłowicz nie ma następstw traumatycznych

Atak totalny 
a la Robert Makłowicz 

nie ma takich traumatycznych 
następstw, jest pożądanym 

przez nas momentem przeniesienia 
w  inny wymiar

Już po raz kolejny z inicjatywy Masy 
Guśtin -  lektora języka słoweńskiego 
w Katedrze Slawistyki naszej uczel­

ni i dzięki wsparciu Akademickiego 
Centrum Kultury UG zorganizowano 
spotkanie w ramach wędrówek po 
Słowenii. Tym razem był to cykl spotkań 
„Posmak Słowenii”, poświęcony kultu­
rze kulinarnej tego kraju, prezentujący 
bukiet słoweńskich potraw i trunków, 
serwowany i opisywany przez niezrów­
nanego Roberta Makłowicza.

Makłowicz na widelcu filologa
Zderzenie prezentacji w spania­

łej kuchni słoweńskiej z fascynują­
cymi opowieściami o podróżach po 
Europie Środkowej natchnęło filologa, 
który zadał sobie pytanie: co można 
powiedzieć o świecie według Roberta 
Makłowicza z mojej pozycji?

Kognitywiści powiedzieliby, iż znako­
micie absorbuje on całą percepcję, która 
jest mechanizmem tworzenia doświad­
czenia, a jak wiadomo, w owej percepcji 
istnieją dwa rodzaje struktur poznaw­
czych -  te związane z wyobraźnią i te 
związane z inteligencją, przy czym te 
drugie pozwalają zapanować nad tymi 
pierwszymi. Nie zapomnieliby jedno­

cześnie dodać, że systemy percepcyj- 
ne u ludzi to nie tylko wzrok i słuch, 
lecz również czucie smaku, zapachu, 
odbieranie bodźców dotykowych czy 
termicznych, ale przede wszystkim -  
czego przedsmak mieliśmy podczas 
inauguracyjnego wystąpienia i rozmów

kuluarowych -  jest to poczucie świado­
mości, widzenie otoczenia.

Etnolingwiści stwierdziliby, że na 
obraz świata zawarty w języku polskim, 
w którym prowadzi on dyskurs, potrafi 
na tę doskonale znaną nam strukturę 
nałożyć własną siatkę pojęć, rzec by 
można -  a la Makłowicz, która świet­
nie wzbogaca warstwy naszej psychiki, 
odpowiedzialne za rozkosze podniebie­
nia i ducha. Przy tym stosowana przez 
niego metoda odkrywania faset (mowa 
tu o przepisach kulinarnych i sposobie 
przyrządzania potraw) wykracza poza 
obszar etnolingwistyki, gdyż nie tylko 
daje nam przekrojowe spojrzenie na 
omawiany obiekt, ale jeszcze, za termi- 
nem faseta ze sztuki jubilerskiej -  chroni 
obrabiany przedmiot przed niechciany­
mi deformacjami.

Socjolingw iści, poszukujący m ię­
dzy innym i zw iązków  pom iędzy 

g  użyciem  języka a strukturam i spo- 
v  łecznymi, jednoznacznie orzekliby, iż 
^  tworzy on w swych wypowiedziach 
| wzorcowy model stratyfikacji anali- 
■g zowanego obszaru, rozw arstw iając 
(2 go na wątek historyczny, społeczny, 
£  obyczajowy, itd.
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Postmoderniści byliby w kropce, gdyż 
udaje się mu łączyć (i to z powodze­
niem) hiperrealizm tego, co w naczy­
niach  i pod nożem , z m odernizm em  
ekspresji, im presji i symbolizmu tego, 
co w mowie.

Filologa jednak nie zadowala (zwy­
kle) utrzymywanie dyskusji w wąskich 
ramach, zatem na koniec ujęcie świata 
według Roberta Makłowicza w konwen­
c ji w alki. R zecz jasna, najw iększym  
ekspertem byłby tu Chuck Norris, jednak 
w tym przypadku bardziej odpowiednia 
będzie filozofia jego niegdysiejszego 
kolegi z planu filmowego -  Bruce’a Lee. 
Otóż Bruce Lee stw ierdził ongiś, iż 
pow odzenie w w alce zapew nia mu 
stosow ana technika ataku totalnego, 
polegająca na możliwie maksymalnym 
absorbowaniu percepcji przeciw nika 
poprzez gesty, ruchy, okrzyki itd. Atak 
totalny á la Robert M akłowicz, rzecz 
jasna, nie ma takich traum atycznych 
następstw, a wręcz przeciw nie -  jest 
pożądanym przez nas momentem prze­
niesienia w inny wymiar.

Wspomnienie piersi. Niestety, kaczych
Każde kolejne m oje słowo będzie 

tu już niesmaczne, a być może nawet 
niestrawne, zatem powróćmy pamięcią 
do tam tych cudownych chw il i przez 
m om ent jeszcze — nie dając się ścią­
gnąć do codziennej prozy -  rozkoszuj­
my się feerią intelektualnych doznań 
z inauguracyjnej prezentacji S łow en ia  
w edług R oberta M akłow icza, wykładu 
z drugiego dnia K ulinarne p o d r ó ż e  p o  
B a łk a n a c h ,  a także eksplozją doznań 
smakowych wywołanych choćby zupą 
z dyni, zapiekanymi w sosie winnym 
piersiami kaczymi z polentą czy boga­
tym wyborem przednich słoweńskich 
trunków.

Na zakończenie jeszcze kilka słów 
o Słow eńcach i prezentowanej przez 
nich na naszej uczelni kulturze narodo­
wej. Pamiętamy doskonale ubiegłoroczne 
„Spotkania z literaturą słoweńską”, na 
których poza przedstawicielami młode­
go pokolenia słoweńskich literatów poja­
wił się ambasador Republiki Słowenii 
Jozef Drofenik, w asyście II sekretarza 
Am basady Republiki Słow enii Greti 
Borojevic -  tym razem mieliśmy moż­
liwość poznać innego przedstawiciela 
słow eńskiego korpusu dyplom atycz­
nego w Polsce, zastępcę ambasadora 
Republiki Słowenii Mateję Prevolsek, 
której tow arzyszyła znana już pani 
sekretarz, a nad wszystkim unosił się 
niebiański posmak Słowenii.

A rtu r Bracki

A K A D EM IC K A  TELEW IZJA EDUKACYJNA J

V I D E 0 C 0 M
czyli p ie rw sze  kroki Warsztaty

W październiku Akademicka 
Telewizja Edukacyjna UG zakończyła 

warsztaty filmowe VIDEOCOMr 
dofinansowane ze środków 

unijnych z programu Interreg IIIA. 
Projekt zrealizowano wspólnie 

z Uniwersytetem Warmińsko- 
-Mazurskim oraz uniwersytetem 

w Kłajpedzie

Pierw szym  krokiem  były  w arszta­
ty teoretyczne, które przybliżyły 

podstaw ow e ta jn ik i sztuki film ow ej 
-  zasady pisania scenariuszy, reguły 
rządzące planem filmowym oraz kwe­
stie techniczne i organizacyjne. Doszło 
wtedy do pierwszych „burz mózgów” 
na temat formy i treści. Około 30 stu­
dentów z trzech uczelni stanęło przed 
wyzwaniem realizacji dwóch filmów 
dokum entalnych. W w iększości były 
to osoby nieposiadające doświadczenia 
w takiej pracy. Dokumenty miały doty­
czyć gospodarstw agroturystycznych 
oraz źródeł energii odnawialnej.

Po czterech dniach teorii przyszła 
pora na zm ierzen ie się z tem atem  
w p rak ty ce . U cz estn icy  p o w ró ci­
li na swoje m acierzyste uczelnie, by

w pobliskim im terenie znaleźć tematy 
filmowe, nawiązać kontakty, napisać 
scenariusze, a następnie zorganizować 
zdjęcia i współpracować z ekipą film o­
wą. Realizacja zdjęć na temat energii 
wiatrowej, geotermalnej, wodnej oraz 
gospodarstw  agroturystycznych na 
Kaszubach, Warmii i w Delcie Niemna 
przebiegła bardzo sprawnie. Dzięki temu 
w arsztaty m ontażowe, które w łaśnie 
się zakończyły, były bardzo owocne. 
W wyniku burzliwych dyskusji zamiast 
dwóch 15-minutowych filmów zmonto­
wano sześć 5-minutowych. Forma krót­
kich dokumentów jest różnorodna -  od 
reportażu o elektrowniach wiatrowych 
na Litwie po etiudę o agroturystyce na 
Warmii, podczas której nie pada żadne 
słowo komentarza.

Zespół ATE UG jest zachwycony zapa­
łem i świeżym, twórczym podejściem 
młodych ludzi do zajęć. Mamy nadzie­
ję, że części z n ich  uda się osiągnąć 
w przyszłości sukces w świecie filmu. 
Ze względu na w spaniałą atm osferę 
warsztatów i satysfakcję z wystawionych 
nam opinii zamierzamy przeprowadzić 
więcej takich zajęć w przyszłym roku. 
Wszystkich chętnych zapraszamy więc 
do zaglądania na naszą stronę http://ate. 
univ.gda.pl.

S ła w o m ir  W itek

Zdolny narybek telewizyjny
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KONTYNUATOR
w y b itn ie js z y  od m is trza Cymelia BG UG

Byt profesorem wymowy 
i  poezji, później zaś 

także historii i  prawa w  Gdańskim 
Gimnazjum Akademickim. 

Od roku 1750 petnit zaszczytny 
urząd syndyka miasta Gdańska

Jest ju ż najwyższy czas, gdy inne n aro­
dy om aw iają dzieje swych przodków, aby  
i Polacy wzięli się do p ióra  i naśladow ali 
tak chw alebne przykłady. Często rozm y­
ślałem , że n ależy  dzieje m ojej Ojczyzny 
oczyścić z oczywistych kłam stw  i przedsta­
wić je  we właściwym świetle -  tak pisał we 
wstępie do pierwszego na ziemiach pol­
skich periodyku historycznego „Polnische 
Bibliothek” jego pomysłodawca i wydawca 
zarazem, Gotfryd Lengnich (1689-1774), 
uznawany (przez dzisiejsze autorytety 
historiograficzne) za najwybitniejszego -  
przed biskupem Adamem Naruszewiczem 
-  historyka polskiego XVIII w.

Rodowity gdańszczanin, z rodzi­
ny pochodzenia niemieckiego, piszący 
wyłącznie w językach łacińskim i nie­
mieckim, uważał się za Polaka, obywate­
la Rzeczypospolitej, co wyraźnie można 
dostrzec w jego pisarstwie. Z drugiej 
strony, wielką miłością Lengnicha była 
jego ojczyzna lokalna, tj. Gdańsk i Prusy 
Królewskie, które widział jako trzecią 
(obok Korony i Litwy) część składową 
Rzeczypospolitej. Nie licząc okresu stu­
diów na uniwersytecie w Halle (1710- 
1713), gdzie pobiera! wiedzę z zakresu 
retoryki, prawa i historii, całe swoje twór­
cze życie spędził w Gdańsku.

Był profesorem wymowy i poezji, póź­
niej zaś także historii i prawa w Gdańskim 
Gimnazjum Akademickim. Od roku 1750 
pełnił zaszczytny urząd syndyka miasta 
Gdańska. Datą jednak, która niejako prze­
sądziła o jego dzisiejszej pozycji w historii 
historiografii, był rok 1721, kiedy to Rada 
Miejska zleciła Lengnichowi kontynuację 
słynnej kroniki gdańskiej Kaspara Schuetza 
„Historia Rerum Prussicarum...”, udostęp­
niając mu archiwum miejskie i przyznając 
stałą pensję. Realizacja tego zadania zajęła 
mu wprawdzie 34 lata życia, ale wywiązał 
się z niego znakomicie.

W latach  1722-1755  ukazało się 
dziewięć opasłych woluminów, forma­
tu folio, oprawnych w biały pergamin. 
Nosiły one wspólny tytuł „Geschichte der 
Preussischen Lande Koeniglich-Polnischen 
Antheils”. Trzy pierwsze tomy wytłoczyła 
oficyna Jana Daniela Stolle, kolejne zaś 
(tymi samymi czcionkami) wydrukował 
Tomasz Jan Schreiber, który poprzez oże­
nek z wdową po Stolle przejął jego warsz­

tat. Zaopatrzone w potężny aparat źró­
dłowy dzieło do dzisiaj służy badaczom. 
Biblioteka nasza może się poszczycić 
posiadaniem ośmiu woluminów, brakuje, 
niestety, czwartego tomu. Kolejnym waż­
nym, aczkolwiek niewielkim dziełkiem, 
które zdobi nasze półki, jest „Dissertatio de 
Polonorum Majoribus”, w którym Lengnich 
„włożył między bajki” niekwestionowaną 
do tej pory historyczność postaci Lecha, 
Czecha i Rusa, czym wywołał burzliwą 
dyskusję w ówczesnych kręgach histo­
rycznych. Posiadany przez nas egzemplarz 
jest współwydany z drugą edycją równie 
głośnego podręcznika Lengnicha „Historia 
Polona a Lecho...”, który napisał w roku 
1740, jako mentor synów wojewody mazo­
wieckiego Stanisława Poniatowskiego. 
Wśród nich znajdował się późniejszy wład­
ca Polski. Uzupełnione w treści do roku 
1748 wspomniane wyżej drugie wydanie 
tego dzieła ukazało się w roku 1750, w dru­
kami Schreibera i służyło także studentom 
Gimnazjum Akademickiego.

Inne, cenione i dzisiaj kompendium 
Lengnicha, to „Jus publicum Regni Poloni”, 
powstałe z inspiracji kanclerza Andrzeja 
Stanisława Załuskiego. Posiadamy gdań­
ską edycję „ex Officina Schreiberiana” 
z roku 1742 oraz przekład polski „Prawo 
pospolite Królestwa Polskiego”, wydru­
kowany przez Stanisława Stachowicza 
w Krakowie w roku 1761. Następne kom­
pendia dotyczą prawa Prus Królewskich. 
Są to dziełka „Hodierna Reipublicae

Prutenae sub Serenissim i Poloniarum 
Regis...” (Gedani 1728) oraz „Staats Recht 
des PolnischenPreussens...” (Danzig 1764). 
Oba wytłoczono w oficynie Schreibera. 
Gotfryd Lengnich był również płodnym 
wydawcą i komentatorem wielu źródeł 
zarówno historycznych, jak i prawniczych. 
Posiadamy, w jego opracowaniu, gdańską 
edycję kronik Galla i Wincentego Kadłubka 
(z roku 1749) oraz „Pacta Conventa Augusti 
III...”, wydane w Lipsku „ex Officina 
Breitkopfiana”, w roku 1736. Jest też wer­
sja francuska ostatniego dziełka, wydana 
w Hadze w roku 1741.

Ważną pozycją z dziedziny prawa jest 
„Tractatus portorii Gedanensis”, opatrzo­
ny komentarzem Lengnicha, wytłoczo­
ny w gdańskiej oficynie Schreibera. Na 
koniec zostały jeszcze do przedstawienia 
dwa niewielkie druczki, zawierające tek­
sty mów okolicznościowych Lengnicha. 
Pierwszą, na temat „De Prussorum in 
Augustanam Confessionum meritis ora- 
tio saecularis...”, wygłosił w roku 1730 
w Gimnazjum Akademickim. Druga „Ad 
Illustrissim i... Antonii O strovscii..,”, 
z roku 1765, była jego odpowiedzią, jako 
syndyka Gdańska, legatowi królewskiemu 
Antoniemu Ostrowskiemu. Obie mowy 
opublikował Tomasz Jan Schreiber.

A n ton i Kakareko
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A KA D E M IC K IE  CENTRUM  KUETURY

Oferta ACKUG 
w październiku i listopadzie 

dostarczyła wielu 
atrakcji kulturalnych 

wszystkim studentom

„ALTERNATOR"
na je s ie n n e  smutki „ n t ,

Do jednych z najmocniejszych 
punktów programu należały konkursy:

5 listopada 2007 roku w klubie stu­
denckim  W ysepka odbyło się posie­
dzenie kom isji konkursu na anim ację 
dotyczącą selektywnej zbiórki odpadów 
na terenie U niw ersytetu Gdańskiego 
„Daj śm ieciom  kosza”. Komisja rozdy­
sponowała nagrody o łącznej wartości 
4000 zł pomiędzy zw ycięzcę Jerzego 
Wianeckiego z Gdańska oraz zdobyw­
czynię drugiego m iejsca Agatę Prętkę 
z Poznania.

Laury n ie  om in ęły  także cz ło n ­
ków ACK UG „Alternator”. „Łamanie 
stereotyp ów ” było m otyw em  prze­
w odnim  konkursu zorganizowanego 
w ram ach  program u eu ropejskiego 
„Za ró żn o ro d n o ścią . Przeciw  d ys­
krym inacji”. W konkursie najwyższą 
p ozy cję  zdobył Krzysztof Gołuch, 
studiujący na Śląskim  Uniwersytecie 
w O paw ie. Tuż za nim  znalazła się 
Nora Krauss z Niem iec, trzecie m iej­
sce zajęła Maja Kurant ze Studenckiej 
A gencji Fotograficznej U niw ersytetu 
Gdańskiego. Praca autorki z Gdańska 
przedstaw iała w izerunki jej kolegów 
z różnych stron świata na jednej w iel­
koform atow ej planszy. Ten sw oisty  
kolaż nosił tytuł „Inny... i co z tego ?”. 
Uroczyste wręczenie nagród odbyło się 
w ram ach zam knięcia Europejskiego

Roku Rów nych Szans 2007, w dniach 
19-20 listopada w Lizbonie.

Wśród działalności warsztatowej 
znalazły się:

Kulturalny Kolektyw UG, w ramach 
propagowania wolnego oprogramowa­
nia, zorganizował „Manadriva Install 
Fest”. W wolnym tłum aczeniu był to 
„festiwal instalacji”. Wydarzenia tego 
rodzaju zrzeszają najczęściej użytkow­
ników i miłośników systemu operacyj­
nego Linux. Głównym punktem takiego 
wydarzenia każdorazowo jest instalacja 
danej dystrybucji system u na swoim 
komputerze przy pomocy specjalistów. 
Tym razem  była to M andriva, której 
tajniki przybliżali zaawansowani użyt­
kownicy tego programu.

Warsztaty tańca irlandzkiego i szkoc­
kiego, zorganizow ane przez zespół 
Trebraruna, przeznaczone zostały dla 
początku jących  adeptów  tej sztuki. 
Była to doskonała okazja do nauczenia 
się podstaw technik tanecznych, a dla 
w szystkich chętnych  sposobność do 
kontynuowania edukacji zmierzającej 
do dołączenia do zespołu.

Zespól tania irlandzkiego i szkockiego Uniwersytetu Gdańskiego 
„Trebraruna" 

oraz
’ Akademickie Centrum Kultury Uniwersytetu Gdańskiego 

„Alternator"

Z a p rasza ją  na...

Warsztaty tańca irlandzkiego i szkockiego 
dla początkujących.

¡tftffiU Zapraszamy wszystkich chętnych, 
uczymy od podstaw, 
nie wymagamy doświadczenia w tańcu.

Kiedy; 24 oraz 25 listopada 2007r.
Soboto 24.X I‘07 - 12:00- 17:00 Podstawy tańca irlandzkiego, 
szkockiego oraz bretońskiego.
Niedzielo 2S.X1'07 - 13:00- 18:00 Taniec irlandzki i szkocki

Gdzie: Sala rehabilitacyjna w rektoracie UG 
przy ul. Bażyńskiego Ja

złotych za dzień zajęć

Aby wziąć udział w zajęciach 25 listopada, 
należy uczestniczyć w zajęciach 24 listop;

Po w ięcej informacji zapraszamy 

Avww.trebraruna.pl

i f c p r a s 3 a r r t > ’

Specjalnymi wydarzeniami były:
Dni Kuchni Słoweńskiej „Słoweński 

P osm ak ” . Przez trzy  d n i g o śc ił 
w T ró jm ieście  R obert M akłow icz. 
Na zap ro szen ie  L ek toratu  Języka 
Słoweńskiego UG przybył, by opowia­
dać o swych wrażeniach z podróży do 
tego malowniczego kraju.

Nawiązując do tradycji dyplomatycz­
nej, polegającej na składaniu rewizyty 
sw ojem u partnerow i, dwa gdańskie 
zespoły -  Old Time Radio oraz Pawilon 
(ten ostatni związany z ACK UG) poje­
chały do Magdeburga na festiwal „trans- 
Granica”. Jego pierwsza edycja odbyła 
się w czerwcu w stacji Orunia i była 
współorganizowana przez ACK UG.

Z p o zosta łych  o siąg n ięć n ależy  
wymienić:

W ysłanie do dystrybucji kolejnego 
numeru periodyku o sztukach audio­
wizualnych „Panoptikum: Amalgamat 
kampowy”, poświęconego, jak podtytuł 
wskazuje, sztuce kamp.

Swoją działalność rozpoczęły pracow­
nia sitodruku Kulturalnego Kolekty wu 
UG oraz grupa żonglerska prowadzo­
na przez Kingę Kuczyńską z zespołu 
Mamadoo.

Wciąż można też oglądać, w budyn­
ku B ib lio tek i Głów nej UG, wystawę 
„Solidarność W alcząca”, zorganizo­
w aną wspólnie z Instytutem  Pamięci 
Narodowej w Gdańsku i przybliżającą 
działalność tej organizacji, która do tej 
pory nie była dokładnie zbadana przez 
historyków.

Marek Kraska
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ZW YCIĘSTW A I PORAŻKI

XXIV edycja Mistrzostw 
Polski Szkół Wyższych zakończona! 

Efekt -  Uniwersytet Gdański 
ponownie na podium 

klasyfikacji generalnej 
Iostatni raz uniwersytet 

w  pierwszej trójce 
był w 1999 roku!)

Najw iększe sukcesy w tej edycji 
odniosły reprezentacje: karate (złoty 

medal), aerobiku (srebrny medal), snow­
boardu kobiet (brązowy medal) i męż­
czyzn (srebrny medal), narciarskiej kobiet 
(srebrny medal), tenisa kobiet (srebrny 
medal), żeglarstwa (złoty medal), piłki 
ręcznej kobiet (brązowy medal) i męż­
czyzn (srebrny medal). Gratulacje dla 
wszystkich reprezentantów wymienio­
nych sekcji i wszystkich innych, któ­
rzy przyczynili się do tego sukcesu! 
Ponadto AZS U niw ersytet Gdański 
został wyróżniony za organizację fina­
łu M istrzostw Polski Szkół Wyższych 
w Siatkówce Plażowej.

...i rozpoczęcie XXV MPSzW
Sekcja brydża znakomicie zainaugu­

rowała XXV edycję Mistrzostw Polski 
Szkół Wyższych. Podczas mistrzostw 
rozgrywanych we Wrocławiu reprezen­
tacja Uniwersytetu Gdańskiego zdobyła 
złoty medal w klasyfikacji uniwersy­
tetów i srebrny w klasyfikacji ogólnej. 
GRATULACJE!

Zespół AZS UG wystąpił w składzie: 
Aneta Karpowicz -  ekonomia, Małgorzata 
Borowiak, Grzegorz Preiss -  zarządza­
nie, Zbigniew Prasek -  matematyka, 
fizyka i informatyka, Tomasz Ciborowski 
-  BGiO (pracownik), Wojciech Romaszko 
-  ekonomia, Grzegorz Gliński -  M,Fił, 
Marek Wenta -  zarządzanie.

I liga koszykówki kobiet -  POWRÓT 
l\IA ZWYCIĘSKA DROGĘ...

Listopad był trudnym miesiącem dla 
zespołu trenera Cieplika. Seria spotkań 
z czołowymi drużynami ligi zakończyła 
się trzema porażkami z rzędu i nastroje 
w akademickim klubie stały się mino­
rowe -  AZS skończył bowiem pierwszą 
fazę sezonu zasadniczego z ujemnym 
bilansem. Na szczęście runda rewanżo­
wa przyniosła dwa kolejne zwycięstwa, 
dzięki którym gdańszczanki wróciły do 
walki o najwyższe cele.

Dość niefortunnie ułożony terminarz 
sprawił, że akademiczkom, po czterech 
dość łatwych meczach, przyszło nagle 
zmierzyć się z trzema silnymi ekipami, 
z których dwie aspirują do walki o eks­
traklasę. Pierwsza na drodze AZS stanęła 
Kotwica Kołobrzeg, z dwiema byłymi 
zawodniczkami gdańskiego klubu w skła­
dzie -  Justyną Wróbel i Katarzyną Motyl. 
Podopieczne Andrzeja Cieplika zagrały 
w mocno okrojonym składzie -  gotowych 
do gry było zaledwie siedem zawodni­
czek. Mimo to dzielnie stawiały one czoła 
kołobrzeżankom, przez trzy kwarty tocząc 
wyrównaną walkę. Niestety, w końcówce 
zabrakło sił i w rezultacie po raz pierwszy 
od niemal roku AZS przegrał w Gdańsku 
54:69. Dużo mniej wyrównany przebieg 
miał mecz z Kadusem Bydgoszcz -  muro­

wanym faworytem do awansu w tym 
sezonie. Świetna organizacja gry w ataku, 
doskonała obrona i skuteczność na naj­
wyższym poziomie -  wysokie zwycię­
stwo bydgoszczanek 91:54 nie było zatem 
przypadkiem. Pech natomiast był jedną 
z przyczyn porażki w Aleksandrowie 
Kujawskim -  już w ósmej minucie spo­
tkania kontuzji doznała podstawowa 
środkowa AZS Adrianna Białczyk. 
Wprawdzie zastępująca ją Anna Ratajska 
zagrała dobry mecz, jednak naszpikowa­
na byłymi ekstraklasowymi koszykarkami 
drużyna Orląt okazała się tego dnia za 
silna. -  A tm osfera p o  trzech p oraż kach  
n ie m oże być dobra. Zespołow i potrzebne  
je s t  ka th ars is  -  mówił po tym meczu 
Wojciech Oleszkiewicz, były trener gdań­
skiego zespołu. Wiele wskazuje na to, że 
cel ten udało się osiągnąć w konfrontacji 
z Hitem Kobylnica, do której AZS przystą­
pił po łatwym zwycięstwie w Bydgoszczy 
z SMS. Cieszy nie tyle zwycięstwo 73:69, 
dzięki któremu gdańszczanki wyrównały 
rachunki z pierwszego meczu, co świetna 
atmosfera na ławce i ambitna walka przez 
całe spotkanie. AZS znowu jest drużyną 
i znowu liczy się w w alce o czołowe 
pozycje w tabeli. Wypada mieć nadzieję, 
że jest to początek kolejnej serii -  tym 
razem zwycięstw.

P io tr W alczak  
A dam  Krzyżanow ski
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Studium Języków Obcych

ANGIELSKI

U
FRANCUSKI

NIEMIECKI

ROSYJSKI

SZWEDZKI

U
WŁOSKI

POLSKI DLA 
DBCOKRAJOWCÓW

CHIŃSKI

O R G A N I Z U J E

K U R SY JĘ ZY K O W E
na wszystkich poziomach

DLA STUDENTÓW, PRACOWNIKÓW 
I INNYCH ZAINTERESOWANYCH

J e s t e ś m y  C e n t r u m  E g z a m i n a c y j n y m
BEC (Business English C ertifica te)

DELE (D ip lom as de Español com o Lengua Extranjera)
ÖSD (Ö sterre ich isches Sprachd ip lom a Deutsch)

Egzaminy Chambre de Commerce et d’lndustre de Paris

Cena za semestr
(60 godzin lekcyjnych, za jęcia  2 razy w  tygodniu po 2 godz.)

G rupa 10-osobow a odp ła tność d la  1 osoby -  600zł 
O dpła tność d la studentów  i pracow ników  UG (zn iżka 20 proc.) -  480 zł 

C ena kursu obejm uje m ateria ły pom ocnicze.
Po zakończonym  kursie każdy uczestn ik otrzym uje  ce rty fika t ukończenia.

INFORMACJE I ZAPISY: 
tel. 058 523 1 2 1 4 , e-m ail: sjosp@ ug.gda.pl

mailto:sjosp@ug.gda.pl

